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Z powodu, święta uroczystego Dzien­
nik jutro nie wyjdzie.

POZNAN, 28 czerwca.
Dzienniki przepełnione są od dni kilku pogłoskami 

z Rzymu, którym wprawdzie mało dajemy wiary, które
' przecież jako symptomata sytuacyi stworzonéj przez So­

bór zapisujemy.
I tak donosi inspirowany korespondent wiedeński 

do Karlsr. Z tg, iż do Wiednia nadeszła z miasta 
wiecznego ważna wiadomość, iż Stolica Apostolska miała 
w ostatoiéj chwili zawachać się z ogłoszeniem dogmatu 
nieomylności w tćj formie, w jakićj go przedłożono So­
borowi i zamierza formę tę złagodzić w ten sposób, by 

i orzeczono nieomylność ale zarazem tak ściśle okre­
ślono jćj granice, iżby w rzeczy saméj żadna zmiana
w dotychczasowym ustroju Kościoła nie nastąpiła.

Jednocześnie otrzymała paryska Patrie z Floren- 
cyi korespondeucyą, według któréj toczą się już pomię­
dzy arcybiskupami mechlińskim, msgrem Deschamps 
i arcybiskupem londyńskim, msgrem Manûingiem z je- 
dnój strony a kardynałem Rauscherem i biskupem Du- 
panloup z drugiéj strony z polecenia Ojęa św. układy 
celem zredagowania takiéj pośrednićj formuły nieomyl­
ności.

Wreszcie Indép. belge dowiaduje się z Paryża, 
że w Rzymie krążą wieści, iż Sobór z powodu przecią» 
gającój się dyskusyi nad kwestyą nieomylności — zapi­
sało się bowiem stu kilkudziesięciu mówców do głosu — 
i nieznośnych upałów, odroczonym będzie aż do jesieni, 
w skutek czego i cała sprawa nieomylności odłożonąby 
została ad calendas graecas.

Wniosek margrabiego de Piré i petycya książąt 
Orleańskich już w sobotę przyjdzie pod obrady ciała 
prawodawczego. W kołach dobrze poinformowanych 
utrzymują, że p. Ollivier oświadczy izbie, iż rząd pra­
gnąłby jak najchętnićj przyzwolić na powrót “ synów 
i wnuków króla Ludwika Filipa, by położyć koniec 
wszelkim swarom i niesnaskom, ale że nie uważa chwili 
obecnéj już za stósowną do podobnego kroku. Wyrni- 

’ jająca odpowiedź ta nie zadowolni zapewne książąt Or­
leańskich, ale, jak mniemamy, rząd cesarski postąpić 

i inaczéj dziś nie może, nie chcąc narazić Fraacyi na
nowe wewnętrzne zaburzenia.

Abdykacya królowej Izabelli na rzecz księcia Astu- 
ryi, o któréj już donosiliśmy, nastąpiła w istocie w ze­
szłą sobotę w Paryżu w obecności infanta Don Seba­
stiana, królowéj Krystyny, dygnitarzy dworu i marszałka 
Bazaine, jako reprezentanta cesarza Napoleona. Krok 
ten chwalą dzienniki jako polityczny.

Niemniéj polityczną i pełną taktu była przemowa 
przedstawiciela Austryi na żałobnym obchodzie poświęce­
nia kaplicy, w któréj spoczęły kości poległych na placu 
boju żołnierzy włoskich, francuskich i austryackicb. Mó­
wca podniósł wzajemne uczucia przyjaźni i szacunku, 
łączące dziś Włochy i Austryą i wyraził nadzieję, że 
stosunek ten przyjazny utrwali się w przyszłość. ' In­
dép. belge dodaje do życzenia tego uwagę, iż ubole­
wać należy, że dopiero strumienie krwi i złota zdołały 
w Austryi wyrobić to przekonanie.

swBaooBKarK,Tniror.«i

Adolf Łączyński,
(Wspomnienie pośmiertne).

Ani krewny, ani towarzysz z najbliższego przyjaciół 
grona, ale z ogólnego narodowego stanowiska szczery 
wielbiciel takićj prawości i zasług obywatelskich, jakie— 
mi się odznaczył ś. p. Adolf Łączyński, ośmielam się 
w krótkich podać rysach żywot jego, w przekonaniu, że 
głos mój, acz nader nieudolny, będzie wyrazem całego 
społeczeństwa naszego, gdyż nic innego mną nie powo­
duje, prócz czci dla tak zacnego obywatela, głębokiego 
żalu, że nam w tych ciężkich czasach ubył tak czerstwy 
umysł, serca tak szlachetne, i ręka tak doświadczona, 
a wreszcie nadziei, iż młodsze pokolenie znajdzie nawet 
w tym słabym wizerunku naukę, jak żyć i pracować 
należy, aby zasłużyć na szacunek i powszechną u roda­
ków miłość.

Adolf Nałęcz Łączyński urodził się 17go czerwca 
1796 r. w Gradowie, powiecie sochaczewskim, w woje­
wództwie rawskićm, z ojca Dyonizego, starosty strzelec­
kiego, kapitana gwardyi królewskićj pieszćj, deputata na 
trybunał koronny z województwa rawskiego, posła na 
sejm czteroletni, a sędziego pokoju powiatu gostyńskiego 
za Księstwa Warszawskiego. Matką jego była Teodora 
Podczaska, podczaszanka gostyńska.

W r. 1808 wstąpił do korpusu kadetów, a nastę­
pnie przygotowany w Liceum Warszawskićm do studyów 
akademickich, udał się w 1816 na uniwersytet do Wro­
cławia, gdzie się do prawa i nauk historycznych z wro­
dzoną sobie pilnością i statecznością przykładał. Tam 
zapoznał się i zawiązał stósunki przyjazne z młodzieżą 
wielkopolską, na tenże uniwersytet licznie uczęszczającą. 
Stósunki te przyciągnęły go późnićj do Księstwa i uła­
twiły mu wejście w grono naszych obywateli. Dla ukoń­
czenia nauk i przetarcia się w świecie, podążył potćm 
w dalszą ku Zachodowi wędrówkę, i czas niejaki w Pa­

Jeszcze raz prasa niemiecka.

Niedawno temu poświęciliśmy na tómże sa­
mem miejscu kilka słów ocenieniu stanowiska nie­
jasnego i niewyraźnego według nas, jakie prasa 
prusko-niemiecka zachowuje w polityce zasadniczćj 
i przyszłościowej względem Moskwy. Uwagi 
nasze, którym z pewnością nikt nie za­
rzuci, aby były natchnione choćby najodleglejszą 
niechęcią dla Niemiec i Niemców, wywołały ze 
strony tutejszćj Posener Zeitung odpowiedź; 
dającą naszemu wystąpieniu równie zaszczytną jak 
niespodzianą nazwę nowego programu polskiego, 
a kończącą się domysłami i wnioskami, przeeiw 
którym nicbyśmy nie mieli, gdyby nie nadawały 
całemu artykułowi charakteru rzuconego na nas 
oskarżenia. Poseneru Zeitung, poświęciwszy, 
kilka słów podejrzliwego ocenienia pracom i przed­
sięwzięciom organicznym polskim, przyznawszy da- 
lćj bez ogródki, że chęć stworzenia samoistnego 
życia polskiego, choćby nawet w dziedzinie nauki, 
sztuki i gospodarstwa krajowego nie jest tak 
eałkiem według smaku otaczających żywiołów czyli 
Niemców, przychodzi ostatecznie do wniosku, iż 
w obozie polskim zgodzono się teraz na następne 
trzy tezy.

1) w polityce wewnętrznej na wzmoc­
nienie narodowego żywiołu, aby być przy­
gotowanym na wszelkie przypadki i robić 
moralne zdobycze u Niemców;

2) w polityce zewnętrznej na wywoła­
nie w Niemczech przekonania o koniecz­
ności wojny między Prusami a Moskwą 
i na przygotowanie siebie i innych do tego 
ważnego momentu, który wśród rozbicia 
czy po rozbiciu Austryi przez Prusy 
i Moskwę niezawodnie nastąpi;

3) na oswobodzenie Polski jako cel osta­
teczny.

Podobne wnioski i domysły z powodu arty­
kułu, którego treść była tak jasna a cel tak bliski, 
są nam tylko nowym dowodem starćj prawdy, że 
nasze życie, nasze dążności, że cała istota nasza 
narodowa są rzeczą niezrozumiałą dla publicystyki 
niemieckiej i że jak przed nie tak dawnym jeszcze 
czasem anons jakiejś encyklopedyi w języku polskim 
był przez dzienniki niemieckie traktowany na seryo 
jako nowy program narodowy Polaków, tak znów 
uwagi nasze nad stanowiskiem prasy niemieckiej 
względem Moskwy, wywołane po prostu uczynio­
nym pismu naszemu zarzutem niekonsekwencyi 
i sprzeczności, ten sam zaszczyt ze strony Pose-

ryżu przepędził. Polak, nietylko gorącą duszą, ale ca- ; 
łym układem i wszystkiemi nawyknieniami, żadnych f 
zwyczajów obcych, żadnych pociągów i utęsknień do cu- i 
dzoziemczyzny, z tćj podróży z sobą, prócz ogłady, nie 
przywiózł. •”

Zaraz tćż po powrocie do kraju wszedł do służby 
publicznej. W spadającćj coraz niżćj kolei losów pol­
skich, była jeszcze szczęśliwą owa doba, kiedy przed 
młodzieżą stały otworem wszystkie powołania urzędni­
cze, i kiedy dozwolonćm jćj było poczynać zawód oby­
watelski od pracy i wprawy w ład i karność pod tro­
skliwym kierunkiem doświadczonych zwierzchników, któ- 
rzy jćj przekazywali zacne z czasów potęgi i niepodle­
głości ojczystej tradycye prawości, obowiązku i poświę­
cenia dla kraju. Licznie się przeto, nawet najzamoż­
niejsza, garnęła do wszystkich dykasteryi rządowych 
w nadziei, że czego oręż nie dokonał, to spełnić może 
organiczna praca, i że skoro wdrożonym na nowo do 
samorządu naród zostanie, lada pomyślna okoliczność 
zepchnie wstecz falę najezdniczą, a doskonale zestawiony 
całokształt państwowy wystąpi z przygotowanemi w cza­
sie niedoli zaporami, by tćj fali drogę powrotu zagro­
dzić na zawsze. Łączyński umieścił się w Radzie Sta­
nu, zkąd właśnie mógł najsnadnićj objąć wszystkie skła­
dowe części i cały ruch machiny rządowćj. Przy nie­
poślednich swych zdolnościach, pracowitości i zmyśle 
organicznym, łatwo mógł był on posunąć się na wyso­
kie wkrótce stanowisko, ale okoliczności zmusiły go do 
wystąpienia ze służby publicziićj, a objęcia majątku oj­
cowskiego, Białe, w powiecie gostyńskim położonego.

Właśnie pod tę porę coraz dotkliwsze pogwałcenia 
konstytueyi, nadanćj przez cesarza Aleksandra, dowodnie 
okazywały, jak ułudnemi były jego obietnice, i te Kró­
lestwo kongresowe ani połączenia się z prowincyami za- 
branemi w jedną całość, ani nawet swobodnego rozwoju 
w swym ścieśnionym obrębie, spodziewać się nie może. 
Wzbierało więc oburzenie i nowy pochop do orężnćj 
walki coraz wyraźniejszym się stawał. Wzmagały się 
troski i zabiegi poważnych obywateli, mnożyły się mię­
dzy gorętszymi spiski. Łączyński, wtajemniczony we 
wszystkie plany, zaprzyjaźniony z naczelnikami ruchu, 
zawsze gotów stanąć w pierwszym szeregu, skoro stano­
wcza i dobrze obmyślona godzina walki wybije, odzna-

ner Zeitung spotkał. Pominąwszy jednakże 
owę nieznajomość naszych stosunków; pominąwszy 
dalej nawet kwestyą, czy w przekonaniu Pose­
ner Zeitung, która w polemice z Tygodni­
kiem Katolickim zaręcza, że nie może znieść 
widoku ucisku i że zawsze i wszędzie staje po 
stronie uciśnionych, — chęć oswobodzenia Polski 
ze stanowiska nie tylko polskiego, nietylko da­
lej ogólnie ludzkiego, nietylko prawdy, moralności 
i wolności, lecz nawet ze stanowiska prusko- 
niemieckiéj racyi stanu (Fryderykowéj raison 
d’état) jest grzechem i rzeczą potępienia i oska­
rżenia godną, zwracamy się w kilku słowach do 
głównego przedmiotu naszego poprzedniego arty­
kułu, którego treść zdaje się być dla Posener 
Zeitung niespodzianką i nowiną. .Mówimy tu­
taj o tezie naszej politycznej, — przyszłościowego 
i zasadniczego antagonizmu między Prusami i Mo­
skwą, który według nas wybuchnie prędzej czy 
później, mimo i po wspólnej akcyi wiążącej oba 
państwa w dziele rozbicia Austryi. Posener 
Zeitung dziwi się nad tern bardzo naturalném 
spostrzeżeniem naszém, nad tym meteorologicznym 
zapiskiem będącym prostym wynikiem obserwacyi 
firmamentu politycznego. W spostrzeżeniu i zapi­
saniu faktu gotującego się naturalną, nieuniknioną 
logiką bieżących wypadków, faktu wypływającego 
z sytuacyi, którą Opatrzność dziejowa stworzyła 
a której ludzie odmienić nie mogą, — podejrzy wa 
Posener Zeitung jedynie tylko chęć wmó­
wi e n i a w Niemców przekonania o nieunikniorrości 
zatargu ich z Moskwą, domyśla się maleńkiej 
sztuczki, zręcznej intrygi wynalazczego dowcipu 
i ),pr ogram a t oman ii<£ polskiéj. Polski dowcip 
więc i pilska intryga sprawiły, że powodzenia 
pruskie wzbudzają zazdrość Moskwy; że oba mo­
carstwa nie mogą się razem pomieścić a chcą wy­
łącznie panować na Bałtyku; że handel pruski 
umiera na suchoty we wschodnio północnych pro- 
wincyacb pruskich, mając sobie podwiązaną przez 
Moskwę żywotną żyłę Wisły; że krzyk boleści 
wznosi się ku Niemcom ze wspólnych im rodem, 
językiem i sympatyami prowincyi nadbałtyckich; 
że pruscy strategowie i mężowie stanu nie prze- 
stają się skarżyć na niewygodną granicę wscho­
dnią, którą tylko kosztem dzisiejszych posiadłości 
Moskwy wygodną uczynić można; że antagonizm 
plemienny wre coraz silniéj między Moskwą 
a Niemcami, że Azya stanęła w obliczu Europy 
i że Europa z Azyą zmierzyć się ostatecznie bę­
dzie zmuszoną! Nie, nie my zaiste, nie polski 
dowcip i nie polska intryga, by użyć moskiewskiego 
frazesu, stworzyliśmy tę sytuacyą, na którą praco-

cz&ł się przecież w tym przygotowawczym okresie u- 
miarkowaniem i wstrzymywał od nierozważnych kroków, 
a że radę jego już wtedy wielce ceniono, przyłożył się 
zapewne do zapobieżenia zbyt wczesnemu wybuchowi. 
Odkąd jednak rewolucya lipcowa wstrzęsła całą Europą, 
powstanie w Królestwie stało się nienchronnćm. Łą­
czyński, jako wszyscy, którzy znali usposobienie narodu, 
czekał tylko dnia i godziny. Na pierwsze też hasło ru­
chu i odgłos strzałów na ulicach Warszawy, znalazł się 
w głównym punkcie, którego zajęcie miało być wstęp­
nym powstania tryumfem, stanał przed bramami arse­
nału.

Między postaciami, które dotąd w pamięci mojej 
przesuwają się na pożarnćm tle owćj nocy listopadowćj, 
uwydatnia się spokojna, pełna siły i powagi postać Łą- 
czynskiego. Niedorostek, o kilkanaście lat młodszy od 
niego, znałem go tylko z widzenia. Otóż teraz spiesząc 
ku arsenałowi, spotkałem go biegnącego w tęż samą 
stronę. Wszędzie tłum przed nim się usuwał, przepu­
szczał na czoło, i zdawał się odeń oczekiwać przywódz­
twa i rozkazu. Taką to w podobnych chwilach władzę 
mają ludzie, których spokój i stanowczość odznacza. 
Tłum nas wkrótce rozdzielił, ale opowiadano mi późnićj, 
że priez całą tę noc Łączyński na nie jednćm miejscu 
skutecznie bronił bezpieczeństwa publicznego i upojone 
zwycięztwem pospólstwo wstrzymywał od wybryków 
i gwałtów. Oto jeden przykład", którego naocznym 
świadkiem był między nami żyjąey, a dozgonny jego 
przyjaciel. Ktoś z tłumu przechodzącego przed pałacem 
pani Wąsowiczowśj krzyknął, że tam mieszka jenerał 
moskiewski. Jenerałem tym był Polak w służbie rosyj- 
skićj. Tćm większa więc zawrzała nienawiść i chęć 
zemsty. Rzucono się do bramy i wywalono ją w mgnie­
niu oka. W tćm zjawia się Łączyński, odpycha na po­
wrót wdzierającą się już do wnętrza rzeszę, przemawia, 
błaga, zaklina, a wreszcie, zaparłszy się nogami i ręko­
ma w bramie, woła: „Chyba po trupie moim przejdzie­
cie!“ Tłum uderzony tą zimną odwagą, odstępuje 
i w inną stronę zwraca swe kroki.

Nie dziw, że odtąd stał się on jedną z popularnych 
figur na ulicach stolicy. Niebawem zamknął się pierwszy 
akt powstania. Poczęły się zbierać i formować nowe szyki, 
by z całą swą potęgą powracającego wroga odeprzeć. Nikt
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wały błędy i grzechy stu lat ostatnich, którą wy­
wołał upadek Polski, która przemawia wymownie 
i dotykalnie codziennie do każdego, kto ma oczy 
ku patrzeniu, którą chcieć ukrywać i taić byłoby 
tylko naśladowaniem strusia przekonanego ujść niebez­
pieczeństwu, gdy skryje głowę pod piasek, a któ­
rej nie widzieć może tylko dziwna ślepota poli­
tyczna. I otóż to, dla czego nas uderza, że pu­
blicystyka niemiecka nie roztrząsa tćj najważniej­
szej z przyszłościowych kwestyi z należnćm zasta­
nowieniem, że nie przygotowuje na nią swój pu­
bliczności, że nie zajmuje w niej zasadniczo stano­
wiska, jakie jej równie obowiązki sumienia i mo­
ralności, jak interes polityczny wskazują. Aby 
zaś nas horyzont organów jak Posener Zeitung, 
ważnych mimo skromnego, prowincyalnego stano­
wiska przez przypadającą im rolę tłómaczów mię­
dzy nami a publicystyką dalszych Niemiec, — nie 
posądzał o wybujałość i marzycielstwo polityczne, 
pozwolimy sobie powołać się nagłos niemiecki, 
który się świeżo teraz w sprawie tej odezwał, 
a którego nikt o niepatryotyzm pruski i uczestni­
czenie w „intrydze polskiej“ z pewnością nie po­
sądzi. Znany zaszczytnie publicysta pruski Frantz 
mówi w wydanćm swem co dopiero dziele Die 
Naturlehre des Staats, w rozdziale poświęco­
nym sprawie wschodniej dosłownie, jak na­
stępuje:

Azya stoi w sercu Europy... Czyż pojmują, co 
znaczyło wprowadzać to dwulicowe barbarzyńskie mo­
carstwo, jako równouprawnione ogniwo w spółkę z za­
chodnią Europą? Nie pojmują nic, gdyż od wielu lat 
przeżyło się tak wiele nadzwyczajności, że wśród tego 
zapomniano potrzeby namysłu, jako zbawcę Zachodu 
przyciśniono Moskwę do serca; stała ona się z nami 
jednćm ciałem. Więcćj nawet, stała się uprzywilejowaną 
przed innemi... Mniejsza, mówi pan Frantz, że dawne 
państwo polskie upadło, stawszy się do upadku dojrza­
łem; że się jednakże stało zdobyczą Moskwy, pozostanie 
europejskićm nieszczęściem. Teraz przecież winno 
choćby najciemniejsze oko (das blödeste Auge) poznać, 
jakim to członkiem zachodnićj spółeczności jest Moskwa 
i jaka przepaść barbarzyństwa spoczywa ukryta poza 
łudzącemi pozorami jćj cywilizacyi; właśnie bowiem 
przez sposób rządzenia w Polsce objawia swój mongol­
ski charakter. Gdzież słyszano kiedykolwiek, aby pod­
bitemu narodowi zakazywano nawet własnego języka 
i któraż tyrania posunęła się tak daleko, aby srożyć się 
nawet przeciw materyalnym prawdom, jak teraz w Pol­
sce przez zaprowadzenie błędnego, moskiewskiego ka­
lendarza? Nietylko szaleństwo, ałe szyderstwo i wyzwa­
nie całćj zachodnićj cywilizacyi jest w tćm zawarte 1 
Jeżeli cywilizacya ta sama nie popadła już tak dalece 
w marazm, iż straciła wszelkie uczucie czci i obowiązku, 
— jakże może znosić podobne szkarady? Jak może 
ścierpieć, aby pół-azyatycka potęga ze swemi popami, 
czynownikami, Kozakami i Tatarami stanęła nietylkv 
u granic Zachodu, ale aby głęboko w nie wtargnę*

z tych, komu sił jeszcze starczyło, choćby najzdolniejszy 
w innym zawodzie, nie śmiał się uchylić od poniesienia 
swego życia na linię bojową. Łączyński już 18 grudnia 
zaciągnął się do pułku drugiego jazdy Mazurów. Po­
woływano go na jakiś znaczny urząd, ale on wołał po­
zostać tam, gdzie trud i niebezpieczeństwo chwalebniej­
sze pole dla zasługi otwierały. Wszedł w stopniu pod­
porucznika, ale zaledwie dał się poznać, już go wola 
zwierzchników, poparta przychylnością całego pułku, na 
adjutanta pułkowego wyznaczyła. Zwykle na to stano­
wisko obieranym bywa oficer doświadczony w boju i or­
ganizator. W Łączyńskim widziano uprzejmość, gorli­
wość bez granic i energią, i to było wystarczającćm. 
Kto był w wojsku, wie dobrze, że w każdym prawie 
pułku jest ulubieniec, około którego wszyscy się garną. 
Nie koniecznie potrzeba na to, aby przewyższał innych 
wiekiem, stopniem, lub świetnemi zdolnościami. Owszćm, 
najczęścićj wychodzi on z pomiędzy młodszych. Dość, 
aby wszyscy mieli w nim ufność. Staje on się węzłem, 
duszą i moralnym przewodnikiem całego pułku. W boju 
na niego wszystkich oczy są zwrócone, on dodaje spo­
koju i odwagi szeregom, on otuchy w trudach i biedach 
obozowych, —- gdzie się pokaże, tam wchodzi z nim na­
dzieja i radość, on każdemu radą w przygodzie, pomo­
cą w niedostatku, rozjemcą w tak łatwych między 
wojskowymi sporach. Takim ulubieńcem drugiego puł­
ku Mazurów był Łączyński. Oto, co o nim powiada 
jeden z jego kolegów*): „Porządek w pułku zależał 
od pułkowego adjutanta, Adolfa Łączyńskiego. Ten pię­
kny i szczegółnćj dla wszystkich uprzejmości człowieh, 
szanowany przed wojną od obywateli, w wojsku od wyż­
szych, równych i niższych, na Sybirze od Moskali i dziś 
w Księstwie Poznańskićm, gdzie osiadł wróciwszy z nie­
woli, mający znakomite stanowisko, umiał z dziwną ja­
kąś spokojnością wszystkiemu zaradzić, nie naprzykrzy­
wszy się nikomu. Takt, rozsądek, uprzejmość, oto cała 
tajemnica.“

Wedle urzędowego aktu stanu służby był on w bi­
twach: pod Grochcwem, Wawrem, Kałuszynem, Wielkićm 
Dębem, Latowiczami, Żelechowem, Wodyniami, Igania-

fi

*) Ludwik Orpiszewski: Kilka Wspomnień, Rocznik 
Towarzystwa historyczno-literackiego w Paryżu, rok 1867.



aby co tenże Zachód stworzył i cechą ducha swego 
'.znaczył, chciała wydzierać zachodnićj cywilizacyi i za- 
leniać na wschodnią? Lub czyż mamy się doczekać 
szcze, aby zmoskwiczenie Polski miało stanowić w dal- 
ym ciągu nową podstawę dla Moskwy i aby ztamtąd 
raz dalej się posuwała? Polska należy do świata za- 
iodniego, który ma obowiązek odezwania się za zdep- 
nym krajem. Zachód ma nadto obok tego obowiązku 
formalne prawo wystąpić tutaj, odkąd moskiewskie 
mowanie tytuł swój prawny (nadany mu przez trak­
ty wiedeńskie) oddawna utraciło, tak że dzisiaj sterczy 
Jko jako fakt. Fakt ten usunąć, w jakikolwiek- 
jdź sposób, jest pierwszym warunkiem od- 
dowania systemu europejskiego

Tak pisze publicysta niemiecki, tak pisze spe- 
zficzny patryota pruski, nie podejrzany pewnie 
iwet Posener Zeitung o zbytek sympatyi dla 
Slski, o niechęć dla wielkości i potęgi Prus, 
. obojętność dla Niemiec. Niech się dziennikarstwo 
emieckie odeń nezy patrzeć szerzćj i dalej w spra- 
ach wielkiej polityki; niechaj się odeń uczy dalćj 
•awdziwego interesu politycznego Niemiec; niechaj 

odeń wreszcie nauczy prawdy, że Polska ma 
rawo bytu a że chęć przywrócenia owego bytu, 
ituralna ze strony Polaka, naturalna nie mniej ze 
anowiska ogólnćj sprawiedliwości i moralności, 
fi zasługująca przenigdy stać się powodem dorzuca- 
ja podejrzeń i oskarżeń ze strony wszystkich co 
■awidła owćj sprawiedliwości i moralności podzielają, 
że chęć przywrócenia bytu Polski, mówimy, znaj- 

ije się nadto w najzupełniejszej zgodzie z inte- 
sem zachodnićj cywilizacyi a co najważniejsza 
; obecnym razie, ze specyficznym interesem, z dzi­
kszą racyą stanu Prus i Niemiec.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył tajnemu radzcy rejencyjnemu i profesorowi 

; Raumer w Berlinie nadać gwiazdę do orła czerwonego 
tigićj klasy z dębowym liściem.

, Korespondencye Dziennika Pozę

Lnów, 25 czerwca.
(Ruch wyborczy.)

i (Y) Czćm bliżćj do wyborów, tćm więcćj sprawa 
;dzi u nas zajęcia. Na prowincyi tworzą się komitety 
sborcze miejscowe, powiatowe, okręgowe. Zjazdy i zgro- 
adzenia wyborców coraz częstsze, komitety centralne 
¡czynają być czynne i zwracają swą uwagę na wybory 
; gmin wiejskich. Komitet centralny krakowski ła- 
¡iejsze ma pod tym względem zadanie, bo lud wiejski 
i obwodach zachodnich oświeceńszy i nie dający się 
k łatwo ludziom złój woli bałamucić jak lud wiejski 
i na Rusi. Mazury więc będą w wielu okręgach wy­
prać posłów z pomiędzy klas oświeconych, a nie 
pośród włościan ciemnych. Może więc od posła La- 
iorza, który to tak się boi samorządu i woli rządy Bie­
leckie niż polskie, będziemy tym razem uwolnieni Z oko- 
I tamtych dość zaspokajające nadchodzą wiadomości. 
;.k wNowotargskim okięgu wyborczym chcą włościanie 
iym posłem wybrać prezesa rady powiatówćj pana 
ptmayera, w Bocheóskićm wybierają włościanie po- 
iwnie dr. Hoszarda, w okręgu Pilzno i Dębica wła- 
iciela dóbr Garbaczyńskiego, w Brzesku hrabiego 
jizimierza Krasickiego itp. Wprawdzie na tych 
(niesieniach budować nie można, bo w chwili ostatnićj 
pgą się stósunki zmienić, ale na każden sposób pe- 
(lym być można, że w obwodach zachodnich Galicyi 
Jjdzie z wyborów gmin wiejskich inteligencya po wię- 
Izćj części, i że wybory tym razem nie wypadną gorzćj 
Ż ostatnim razem. Adam hr. Potocki nie chce, jak 
ychać, przyjąć mandatu od włościan okręgu Chrzano- 
lkiego; ma on zamiar podobno na teraz usunąć się 
pie zasiadać w sejmie.

Gorzćj za to stoją sprawy co do wyborów z gmin 
ejskich na Rusi. Tu księża ruscy ogromną antipolską 
zwijają agitacyą, bałamucąc lud w 8posób sobie wła- 
iwy. Polacy|winni, że podatki wysokie, że sól droga, 

tytoniu uprawiać nie wolno; Polacy chcą cesarza

, Mińskiem, Przysuchą, Ciechanowcem, Nurem. Ostro- 
ką, Siedlcami, Srebrną, Raciążem, Wiśniowem i w wielu 
mniejszych utarczkach. Po bitwie pod Grochowem na 
ły pułk jeden tylko krzyż przysłano. Pułk jedno- 
yślnie przyznał go Lączyńskiemu. Skromny, potulny, 
3 chciwy pochwał ani nagród, nigdy on o sobie nie 
iwił, wszelkićj nawet wzmianki o swych pracach i cier- 

: pniach unikając. O tym jednak zaszczycie, przyzna­
ni mu przez pułk cały, z przyjemnością wspominał, 
ilszy wykaz służby wymienia, że postąpił na poru- 

: mika w tymże pułku 15 czerwca 1831.
Po upadku Warszawy przeszedł z pułkiem granicę 

uską 5 października, ale zaraz po odbytćj kwaran- 
nnie w Gołubiu powrócił do kraju i w majątku swoim 
iadł. Atoli niedługo mógł używać tćj ciszy i samo- 
pści, w którćj cień smutek lubi się usuwać. W 1833 
ku zjawili się emisaryusze, niebacznie powołując do 
wstania kraj, który dopiero co, pomimo dzielnego

• ijska, mnogich zasobów i niesłychanych wysileń, mu- 
ił był uledz przewadze wrogów, a teraz zalany jeszcze 
łą nawałą hord zwycięzkich, czekał w osłupieniu na 
?rok mściwego ciemiężcy. Lączyński nie podzielał tak 
arozważnych zamiarów, owszćm śmiało odradzał i ga- 
1, lecz ani gościnności w swym domu, ani tysiącznych 
sług, w takim razie niezbędnych, nie mógł przyby- 
im odmówić. W notatkach jednego ze schwytanych 
isłaóców emigracyi znaleziono nazwisko Łączyńskiego. 
esztowany, więziony w Ludwisarni, stawiony został 
zed komisyą śledczą 7 lipca 1833. Badany wielokro- 
ie, zagrożony najcięższemi karami, nie skompromito- 
tł nikogo. Zdawało się, że hartem i stałością nawet 
pi siebie ocalił. Oddany bowiem pod sąd wojenny 
¡sierpnia, otrzymał na słowo honoru i za poręczeniem 
cóch zamożnych obywateli pozwolenie wychodzenia na 
łasto. Ale niebawem na nowo w ścisłe więzienie 
Jrącony, skazanym został na Sybir do rot żołnier- 
(ich. W pierwszych dniach marca zakutego na Pra- 
e w kajdany wywieziono kibitką do Moskwy. Tam, 
'skutek ciężkiego więzienia zachorowawszy na tyfus, 
'został kilka tygodni w szpitalu wojskowym. Gdy 
wyszedł nieco do zdrowia, mocno jeszcze osłabionego 
i pędzono w dalszą drogę. Po pięciomiesięcznym mar- 
’i przybył do Oremburga. Wycieńczonego długim

zrzucić z tronu, dla tego opuścili reichsrat, w którym | 
tylko jedynie ksiądz ruski Guszalewicz pozostał, wybie- j 
rajcie więc tylko księży, bo ci jedni was kochają i ce­
sarza kochają. Tutaj na Rusi mniejszy tćż niorówuie 
jest wpływ właścicieli dóbr ziemskich na ten lud. Ma­
jątki ogromne, rozległe, w których często właściciel 
ich nawet nie bywa i od ludu nie jest znany, panowie 
choć i na mniejszych majątkach mało z ludem stykają 
się, rozdział zresztą między dworem a chatą przez 
księży ruskich i diaków podtrzymywany, a istniejący po 
wielkićj części z winy samychże właścicieli dóbr; wszy­
stko to sprawia, że kandydaci przez lwowski komitet 
gminom proponowani wcale żadnych nie mają szans 
otrzymania głosów, albo szanse bardzo małe.

Z dawnych posłów ruskich z pomiędzy włościan, któ­
rzy się już w sejmie trochę obyli i z tą większością 
polską, którą ich tak straszono, zapoznali, a częściowo 
i zaprzyjaźnili, mało który do sejmu wróci. Wyborcy 
widzą, że każdy z takich posłów złożył trochę grosza, 
oporządził się, a niektóry, zwłaszcza jeżeli był w reichs- 
racie, n^wet zbogacił się, więc już nadal maudatów im 
dać nie chcą. Niech teraz inni jadą brać dyety. Nawet 
osławiony Kowbasiuk nie wróci już do sejmu. Tćm 
mniój wróci Bodnar, Monasterski i inni włościanie, 
którzy głosowali z większością polską i wraz z delega- 
cyą naszą radę państwa opuścili.

Także i wybory z miast wypadną po wielkićj czę­
ści tym razem odmiennie, przynajmnićj w wielu miastach, 
które wybierają posłów, nowi występują kandydaci. 
W Przemyślu będzie kandydować Adam ks. Sapieha 
i D. Wajgart w miejsce ks. Polańskiego, na którym 
zresztą sejm żgoła nic nie straci. W Rzeszowie kandy­
duje obok dawnego posła dr. Zbyszewskiego były 
członek rady państwa p. Euzebiusz Czerkawski. 
W Tarnowie obok dawnego posła Rutowskiego członek 
rady sakólnćj p. Juliusz Starkę 1, w Drohobyczy w miej­
sce p. Koczyndyka, który wybranym ponownie być nie 
chce, dr. Ludwik Wolski. Ze Stanisławowa będzie nie 
wątpliwie znowu burmistrz tamtejszy Kamiński wy­
brany, a w Jarosławiu hr. Ba den i lub Jerzy ks. 
Czartoryski. W Samborze dr. Szemelowski bur­
mistrz, lub dawny poseł — co bardzo wątpliwe -— pan 
Popiel. W Brodach chcą żydzi, jak słychać, wybrać 
swym posłem hr. B e u s t'a w miejsce dr. H o e n i g s m a n a. 
Wygląda to bajecznie, a jednak z poważnych wiem źró­
deł, że zamiar taki istnieje. Tarnopol także innego 
będzie mieć reprezentanta, bo p. Sawczyński wybra­
nym tam nie będzie. Najmniejszćj zmianie ulegną wy­
bory z kuryi większych posiadłości, choć prawdopodobnie 
nie zasiądą już w sejmie pp.hr. Golejewski, radzca 
Gniewosz, Karól Hubicki itd. Przeciw p. Hubickiemu, 
który zdaniem wyborców Złoczowskich stał się niemo­
żliwym, stawiają tam dr. Ziemiałkowskiego na wypadek, 
gdyby tutaj wybranym nie został. Tutaj odbędą się 
wybory dnia 7, a w kuryi większych posiadłości 12 
lipca.

Tutaj we Lwowie każde stronnictwo, każde wyzna­
nie, ba nawet każdy „stan“ osobno się organizuje. 
Osobne komitety tworzą panowie z Towarzystwa demo­
kratycznego, osobno orginizują się tak zwani Mame- 
lucy, osobno Rusini, osobno żydzi, a nawet mieszczanie 
osobno. Zgromadzenie zwolenników Ziemiałkowskiego, 
zamierzone na dzisiaj, odroczono do jutra, bo dziś od­
będzie się zgromadzenie komitetu przedwyborczego utwo­
rzonego z inicjatywy Towarzystwa demokratycznego. 
Zaproszenie na pouf.ą naradę „Mameluków“ podpisali 
poważani powszechnie mieszczanie Jan Schuman, Jan 
Wieczyński i Antoni Chyliński, adwokat Kornel Hofman 
i dyrektor banku centralnego Zima. W poniedziałek 
znowu odbędzie się zgromadzenie mieszczczan „par ex- 
cellance,“ którzy radziby dwóch ze swe swego „stanu-1 
widzieć na krzesłach poselskich. Żydzi ze swćj strony 
naradzają się także pdnie, nie zgodzili się jednak je­
szcze na swego kandydata. Jedni chcą wybierać dr. 
Frenkla, na którego i nasi się godzą, inni chcą, by 
dr. Hoenigsman był reprezentantem żydów lwowskich, 
inni wreszcie radziby najwięcćj w gminie żydowskićj 
popularnego dr. Jul. Kolischera obrać posłem.

Wreszcie co do Rusinów, których pisma cziskie 
tak czule wzywają, by się łączyli ze Smolką, ci na 
wybory lwowskie wpływu nie wywierają, liczba bowiem 
wyborców ruskich we Lwowie jest bardzo nieznaczną.

We wtorek odbędzie się zgromadzenie wyborców, 
na które wszyscy, chcący się o mandat poselski z mia­
sta Lwowa ubiegać, zaproszeni zostaną.

i mozolnym pochodem, który mu sprawił taką niemoc 
w nodze, że do końca życia na nią cierpiał, musiano 
na pewien czas w tćm mieście zatrzymać. Okoliczność 
ta stała się dlań niespodziewanym ratunkiem. Guber­
natorem w Oremburgu był podówczas jenerał Perowski. 
Ten, widząc zwątlone siły skazańca a przytćm uderzony 
jego godnością, spokojem i słodyczą, z jaką najdotkli­
wsze uciski swego losu znosił, wyrobił mu pozwolenie 
pozostania na miejscu. Lączyóski nie mógł żyć w bez­
czynności. Zajął sią więc uczeniem dzieci jenerała' Pe- 
rowskiego i innych wyższych wojskowych. W później­
szym czasie lubił on opowiadać o sposobach i meto­
dach, które jako improwizowany nauczyciel zmuszonym 
był wtedy wynajdować. Tak postawiony w codzienny 
prawie stósunek z gubernatorem, łagodnością, cierpli­
wością i wyższćm wykształceniem zdobył sobie u niego 
jak najwyższe poważanie i przychylność, a że ta nie 
była ani fałszem, ani pospolitą grzecznością, ani dla 
własnćj korzyści obrachowaną, wkrótce jak najdobitniej 
szy otrzymał dowód. Kiedy bowiem jenerał Perowski, 
przyzwany do Petersburga i przyjęty tam przez cara 
z najpochlebniejszemi oznakami łaskawości monsrszćj, 
zapytany przezeń został, czegoby żądał w nagrodę za 
położone zasługi, szlachetny gubernator o nic innego 
nie prosił prócz uwolnienia Adolfa Lączyńskiego, a otrzy­
mawszy takowe przyspieszył swój powrót do Orembur­
ga, aby sam mógł tę dobrą nowinę wygnańcowi zwia­
stować. Jakąż to ochłodą i ukojeniem sercu ludzkie­
mu. rozdrażnionemu ciągłym widokiem zaciekłego pa­
stwienia się Moskali nad Polską i jćj bohaterskimi sy­
nami, są podobne wyjątki. Z nich przyświeca nadzieja, 
że kiedyś może nasi wrogowie sami uszanują niedolę 
naszą. A jakaż znowu nauka dla nas. Zajadli cie­
mięzcy mogą nas zubożyć do szczętu, obedrzeć ze wszy­
stkiego, zabrać najdroższe pamiątki, spotwarzać pełną 
chwały przeszłość, przenicować dzieje przed Europą, 
podającą ich wymysłom chętne ucho ze strachu lub 
bałwochwalstwa sukcesu, mogą (bo barbarzyństwo, po­
sługujące się wszystkiemi środkami i wynalazkami cy- 
wilizacyi, ma najstraszniejszą, piorunną niszczenia siłę) 
skazić nasz język, odepchnąć wiarę do najskryt­
szych zakątków domowych i do najtajniejszćj głębi 
serc naszych — ale dopóki zachowamy nieskalaną go­

PBÜSY
* Berlin, 27 czerwca. Z Ems donoszą pod dniem 

wczorajszym: JKWysokość książę Albrecht przybył tu 
onegdaj wieczorem o godzinie lü'/2 z orszakiem i stanął 
w hotelu pod godłem „Vier Tbürme-1. Wczoraj o godzinie 
7 z rana odwiedził książę króla i towarzyszył mu do 
źródła. Z powodu nieustającego deszczu trzeba było 
przechadzkę ograniczyć na przysionki kurhauzu i na ko- 
lonady. Naturalnie, że także i cała publiczność lecząca 
tam się zebrała i całkićm powyższe miejscowości zapeł­
niła. Przy wzroście liczby gości czuć się coraz bardzićj 
dąje, mianowicie podczas niepogody, potrzeba,' pokry­
cia szkłem tak nazwanego knrhofu. — Po przechadzce 
pracował JKMość dłuższy czas z naczelnikiem gabinetu 
cywilnego a późnićj przyjmował wielkiego księcia Miko 
łaja Mikołajewicza II. W obiedzie wziął tak w. książę 
jak i książę Albrecht udział; w liście gości kąpielaych 
nazwany jest książę Albrecht hrabią Ravensberg. Wie­
czorem zwiedził Najjaśniejszy Pan promenadę, przyjmo­
wał dowódzcę 16 brygady jazdy, hrabiego Rantzau, tu­
dzież księcia Feliksa Śilm-Salm, który z Koblencji tu 
przybył, byłego adjutanta cesarza Maksymiliana, a o go­
dzinie 9 przybył na przedstawienie teatralne do kur- 
saalu. Kiedy się król pokazał, cała publiczność wstała 
z krzeseł. Prócz tego obecnymi tam jeszcze byli książę 
Albrecht, w. książę Mikołaj, książę Karól Schleswig- 
Holstein-Glücksburg, księżna Salm itd. — Dziś z rana 
podczas przechadzki rozmawiał król z adjutantem przy­
bocznym baronem Loen, tudzież z innemi wysoko po- 
stawionemi osobami a później słuchał referatu marszałka 
dworu hrabiego Perponcher.

Członkowie ministerstwa stanu zbiorą się jutro pod 
prezydencyą ministra wojny, jenerała Roona, na posie­
dzenie.

Ambasador angielski lord Loftus z powodu zazię­
bienia się był przymuszony wcale nie wychodzić z do­
mu i dla tego wyjazd jego do wód morskich o kilka 
dni odroczony został.

Minister handlu, hrabia Itzenplitz, dopiero późnićj 
powróci z Kunersdorf.

AUSTÄYA I W$GRY
® Wiedeń, 26 czerwca. Wybory w Austryi niższej 

blizkie są ostatecznego końca a Presse zauważa we 
względzie ich wypadku: „Stronnictwo stanowczo liberalne 
wszelki ma powód do zadowclnienia z rezultatu ich 
ogólnego. Już ,teraz ma ono, jakikolwiek będzie wypa­
dek wyborów z posiadłości wielkich gruntowych, zape­
wnioną większość konieczną we względzie kwestyi głó­
wnych reformy wyborczćj. Jeżeli tyłka w ostatniej 
znowu stanowczćj chwili uczestnicy kółka herbacianego 
Giskry nie odrzucą jako ballast zrobionych przy 
kandydaturze uroczjśeie przyrzeczeń, to reforma wybor­
cza znajdzie tą rażą w przeważnej większości sejmu gorące 
poparcie.“

Oba stronnictwa, stronnictwo starych i młodych, 
przypisują sobie zwycięztwo: pierwsi, ponieważ prze­
ważnie mężowie ich stronnictwa wybrani zostali; ostatni 
ponieważ wybrani w mowach swych wyborczych musie li 
oświadczyć się za wyborami powszechaemi, za ugodą. 
Tćm niepomjślaićj dla stronnictwa liberalnego wypadły 
wybory w Styryi i Morawii. Na 23 wyborców w Sty­
ryi zwyciężyło stronnictwo klerykalae w 17, a dziennik 
Vaterland w podniesionem uczuciu samowiedzy pisze 
już: „Katolickie stronnictwo uratuje Austryą, rychlśj 
czy późnićj, lecz ratować ją chce i musi.“ W Morawii 
zawdzięczają Czesi zwycięztwo swoje związkowi ze stron­
nictwem klerykalnćm.

Korespondent tutejszy Koelnische Ztg zwraca 
uwagę pruskieh czyttluików na następny w każdym ra­
zie uderzający wypadek iucydencyjny w tych słowach: 
„Petersburgskie Boersen uacbrichten podają w ar­
tykule, nader mało pochlebnego dla ludów i rządów 
Austro-Węgier mówiącym, twierdzenie, że Prusy czy­
hają tylko na chwilę stósowną, by uderzyć na niemiecką 
Austryą i anektować ją wraz z Czechami. Toż samo 
zupełnie twierdzenie spotyka się w datowanym z Pe­
tersburga liście brukselskiego L e Nord, dziennika ma­
jącego stósunki z rządem rosyjskim. Lubo tu, w ko­
łach przynajmnićj, mających sąd polityczny, nie ma 
powodu do przypisania podobnym samowolnym twier­
dzeniom jakiegokolwiek znaczenia, to jednak, sądzióby 
należało, że nie obojętnćmby byó powinno dla gabinetu 
berlińskiego, jeżeli lojalność swoją z ust przyjaciela tak 
widzi spotwarzoną, jak to się w Petersburgu dzieje. 
Dla naszych Prusy pożreć chcących patryotów są natu­

dność charakteru i duszy polskićj, choć powaleni o zie- , 
mię, pod żelazną stopą mordercy jeszcze damy mu uczuć 
naszą wyższość i nią w końcu samego zwyciężymy zwy­
cięzcę.

Lączjński jeszcze po powrocie do kraju odbierał 
od uczniów swoich i ich rodziców listy tchnące niekła­
maną wdzięcznością. Z owych tćż czasów datuje jego 
przyjaźń z Tomaszem Zanem i Suzinem, osobliwie z pier­
wszym, z którym jedne mięszkauie dzielił w Orem­
burgu.

Uwolniony 23 marca 1837 roku, powróciwszy w stro­
ny rodzinne, zaraz czynnie zajął się gospodarstwem 
w swych dobrach i o ile dozwalała ostrożność w obec 
podejrzliwości władz moskiewskich, brał gorliwy udział 
w pracach obywatelskich. Jakoż zaledwie znów roz­
począł zawód ziemianina, zaufanie współ-obywateli po­
wołało go na urząd radzcy dyrekcyi głównćj Towarzy­
stwa kredytowego w Warszawie.

W styczniu 1839 wstąpił w związek małżeński 
z hr. Rozalią z Ponińskieh, wdową po br. Julianie Dąmb- 
skim, i odtąd osiadłszy w Kościelcu, wszedł w grono 
obywateli Wielkopolskich. Przybywał w ich koło nie 
jak rodak nieznany z stron dalekich, ale dla jednych 
kolega i przyjaciel z czasów uniwersyteckich w Wro­
cławiu, dla drugich towarzysz trudów i bojów 1831 ro­
ku, dla wszjstkich ziomek poprzedzony tyloma świade­
ctwami zacności, stałych zasad, gcrącćj miłości dla kraju 
i kilkuletnich godnie zniesionych cierpień w niewoli; 
znalazł się tu od razu jakby w gnieździe rodzicielskićm. 
Wchodził do zamożnćj rodziny, szeroko rozgałęzionćj po 
całćm Księstwie, sk< ligaconćj prawie ze wszystkiemi 
znakomitszemi domami Wielkopolskiemi, do rodziny zna- 
nćj ze swych patryotycznych uczuć i zasług obywatel­
skich i powszechnćm poważaniem etoczonćj. Pgjmował 
za małżonkę osobę stojącą na wysokości jego rozumu 
i serca, wszystkim jego szlachetnym dążaościpm i na­
tchnieniom powolną, która, jak przeczuwał i przeczuł, 
miała mu być w całćm życiu wsparciem, osłodą, po­
ciechą, nigdy przeszkodą a nieraz pobudką w tfiarności 

' i poświęceniu i w końcu, czego jeszcze przewidywać nie 
i mógł, miała stać się złożonemu ciężką chorobą nieod- 
> stępnym aniołem opiekuńczym, podejmującym wyłącznie 

wszystkie około niego starania, aż do najdrobniejszych

ralnie podobne zdania wodą na młyn ich.“
Przed kilku dopiero dniami wspomnieliśmy o arty­

kule pragskićj Pol i tik, w którym dziennik ten czeski 
rzuca Węgrom rękawiczkę. Węgierski dziennik Esti 
Lap treściwą bardzo ogłasza teraz odprawę owych pro- 
wokacyi. Czesi, oświadcza Esti Lap, mogą być kon- 
tenci, że Węgrzy nie mięszają się do spraw przedlita- 
wskich; gdyby się to jednakże raz stać miało, wtedyby 
Czesi byli zaprawdę ostatni, dla którychby ztąd jaka­
kolwiek urosła korzyść.

Cesarz wczoraj wieczorem miał się znowu udać do 
Ischl. — Dzień odjazdu kanclerza państwa do Gastejnu 
nie jest jeszcze oznaczony i zależy głównie od stanu 
zdrowia jego.

FRANCYA.
# Paryż, 25 czerwca. Przedmiotem obrad ciała 

prawodawczego była na dzisiejszćm posiedzeniu kwestya 
wyboru merów, w którćj opozycya postawiła dwa wnio­
ski: p. de Cboiseul i towarzysze żąd di, aby wybierano 
merów przez głosowanie powszechne; Jules Favre zaś, 
Gambetta i inni chcieli prawo oboru ich oddać radom 
municypalnym. Wreszcie postawił pan Pontalis popra­
wkę, aby rządowi tylko w gminach, liczących mnićj iak 
6000 mieszkańców, wolno było merów mianować. Le­
wica obrała sobie tym razem za cel gwałtownych za­
czepek i zjadliwćj krytyki Napoleona I jako tego, który 
obalił we Francyi wolność gmin. Pomimo świetnćj 
wszakże mowy pana Favre, na którą zresztą p. Ollivier 
równie wymownie odpowiedział, dowodząc, że prawo 
mianowania merów musi koniecznie pozostać rządowi, 
ponieważ w osobie mera łączy się urzędnik gminny 
z urzędnikiem państwa, odrzucono wszystkie wnioski 
i poprawki opozycji, a tćm samćm kwestyą w duchu 
rządowym rostrzygnięto. — Wczoraj zastanawiała się 
rada ministrów nad znaną petycyą książąt orleańskich. 
Cesarz w zasadzie nie jest podobno przeciwnym znie­
sieniu prawa, skazującego ich na banicyą, wszakże 
chwilę obecną nie uważa do tego za stósowną. Komi- 
sya ciała prawodawczego już 2 lipca złoży izbie w tćj 
mierze sprawozdanie i wniesie prawdopodobnie o proste 
przejście do porządku dziennego. Thiers zaś, któremu 
krok książąt orleańskich bardzo się niepodoba, w obra­
dach nad petycyą ich wcale nie weźmie udziału. — 
Lewe centrum postauowiło na posiedzeniu, odbytćm 
wczoraj w Grand Hotel, poprzeć wniosek komisyi, we­
dług którego pensye deputowanych mają być na przy­
szłość porównane z pensjami senatorów. — Tak zwana 
„otwarta“ lewica zastanawiała się dzisiaj nad poprawka­
mi, jakie postawi przy obradach nal budżetem. — Dzi­
siaj podpisała także królowa Izabella akt zrzeczenia się 
tronu na rzecz syna. Ceremonia ta odbyła się z wiel­
ką uroczystością, a oprócz królowej Krystyny i bawią­
cych tutaj książąt hiszpańskich wziął w nićj nacto u- 
dział z upoważnienia cesarza marszałek Bizaine i kilku 
innych dostojników francuskich; mąż królowćj jednakże 
me przybył.

TURCYA.
Z Białogrodu serbskiego otzymała Corresp. du 

Nord-Est pod dniem 19 czerwca następujące wiado­
mości:

Stósunki 4 tutejsze ciągle bardzo naprężone i bez- 
przestannie krążą przerażające wieści. Rejent Blazna- 
vac i kilka innych osób ze stronnictwa rządowego otrzy­
mali listy bezimienne, w których im grożą śmiercią. 
Autorstwo powyższych listów przypisują oczywiście stron­
nictwu Mileticza, Które, jakkolwiek u ludu serbskiego 
nie może liczyć na wielką przychylność, posiada prze­
cież w Bialogrodzie licznych zwolenników. To tćż od 
czasu niejakiego wybuchła pomiędzy światem urzędo­
wym a rzeczonćm stronnictwem otwarta wojna, i można 
powiedzieć, że kroki ni> przyjacielskie rozpoczęły się na 
całćj linii. Dzienniki półurzędowe Jedinstwo i Vi- 
dovdaD, a nawet dziennik urzędowy Serbski novine 
prawie codziennie występują z nadzwyczaj gwałtowuemi 
artykułami, które jak gromy uderzają w przeciwników. 
W jaki zaś sposób uieprzyjaciel się odcina, niepodobna 
nam dokładnie wiedzieć, gdjż cenzura zabiera i niszczy 
dzienniki wychodzące w Neusacu i Panksowie, jeżeli 
tylko znajdzie w nich cośkolwiek nieprzy padającego jćj 
do smaku. Pismo niezależne Serbia, którego sobie 
rząd nie mógł stanowczo zjednać, pozwala sobie od czasu 
do czasu objawić nieukontentowanie, broni stronnictwa 
Mileticza przeciw zaczepkom dzienników półurzędowych, 
lecz zawsze w sposób baidzo umiarkowany, gdyż nie 
mamy w Serbii tćj wolności, jak ćj skrajne stronnictwo
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i najprzykrzejszych, z wiernością i czułością żony a ule­
głością sługi.

Zajął więc od pierwszego dnia w Księstwie stano­
wisko, jak gdyby ta zrolzon, dziedzictwem od przodków 
swoich odebrał powołanie na jednego z kierowników 
sprawy narodowćj w dzielnicy naszćj. Jakoż odtąd przez 
lat trzydzieści podzielał wszystkie prace, zabiegi, ofiary, 
nadzieje i smutki tych, którzy ciężar tćj sprawy w Wiel- 
kopolsce na swych barkach dźwigali. Przewodniczył im 
nawet, ilekroć wrodzona mu skromność nie mogła się 
oprzeć naleganiom współ pracowników i głosowi publi­
cznemu. Był prezesem ligi polskićj w Kórniku, kilka- 
kroć posłem na sejm berliński, prezesem koła sejmowe­
go, członkiem dyrekcji Tow. pomocy naukowćj, na którą 
od początku dawał hojue składki i o którćj w testa­
mencie nie zapomniał, przez lat 5 jako pierwotny pre­
zes zasiadał w dyrekcyi centralo ćj Towarzystwa rólni- 
czego, a już trudno byłoby dziś z dokładnością wymie­
nić w ilu komitetach wyborczych, składkowych, miło­
siernych, przewodniczył. Oto co w tćj mierze powie­
dział w żałobnćj mowie p. Józef Morawski, świadek od 
lat wielu i często współuczestnik prac jego: „Zawsze 
godzący i łączący, zawsze równie spokojny, bez ambicyi, 
nie chciwy nagród ani pochwał, umiarkowany, wytrwały, 
wyrozumiały w sprawach cudzych, tak powszechne zje­
dnał sobie zaufanie, iż niemal zawsze jednomyślnie obie­
rano go przewodniczącym, jakoby kierownictwo spraw 
krajowych niijako z urzędu już do niego należało.“

J W naszćm położeniu, przy nader ograniczoDĆm ży­
ciu publicznćm, zawód ziemianina zbyt jednostajne przed­
stawiał pasmo, by życiorys jednego zasłużonego obywa­
tela nie zdał Się powtórzeniem tego, eo już nieraz o in­
nych powiedziano. Pracowitość, oszczędność, porządek, 
gościnność bez zbytku, usłużność dla sąsiadów, dbałość 
o dobrobyt i moralne wykształcenie ludu, dobroczyn­
ność, opieka nad sierotami i ubogiemi, — oto wątek 
tego pasma, które tćm jest cenniejszćm i tćm większy 
wzbudza szacunek im je potulniejsza skromność po­
krywa. Nie brakło i tego wdzięku cnotom Łączyó- 
skiego. Najstarannićj unikał wszelkiego rozgłosu, po­
chwał, a nawet cichych hołdów wdzięczności. Znano po­
wszechnie jego dobroczynność. Nie było składki, w któ- 
rejby się najprzód do niego nie udawano. Ale ledwie
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serbskie i dzienniki jego zażywają, w Węgrzech.

W Peszcie zastanawiają się podobno nad tćm. czy
nie należałoby honwedami węgierskimi obsadzić Neu- 
sacu, w którym się koncentrują dążenia pan-dawisty- 
czne. loż samo twierdzą o Panksowie. Byłby to bez 
wątpienia dobry środek, lecz wymaga on wielkićj prze­
zorności i ostrożności w wykonaniu, jeżeli nie ma wy­
wołać zamieszek i niepokojów.

Telegramy.
Paryż, 27 czerwca. Pogłoskę, że minisfer spraw 

wewnętrznych p. Chevandier de Valdrôme podał się do 
dymisyi, uważają w dobrze poinformowanych kołach za 
zupełnie bezpodstawną. — Księżna madrycka powiła 
dziś rano we Vevey syna.

Paryż, 27 czerwca. Komisya petycyjna, folgując 
żądaniu p. Ollivier, postauowiła dziś nad petycyą ksią­
żąt orleańskich przejść do porządku dziennego.

Londyn, 27 czerwca. Minister spraw zagranicznych 
lord Clarendon umarł dzisiaj rano o godzinie 6%.

Wiedea, 28 czerwca. (Wybory sejmowe). Moraw­
skie okręgi wyborcze wybrały: 28 posłów konstytucyi 
wiernych it6 deklarantów.— W Kiainie wybrano samych 
narodowych posłów. W karyntyjskich obwodach gmin­
nych wybrano 10 liberalnych i 2 klery kalnych ; w sty­
ryjskich miastach i miasteczkach samych liberalnych po­
słów. P. Kaiserfeld wybrany dwa razy.

Londyn, 28 czerwca. Lord Granville obejmie 
prawdopodobnie tekę spraw zagranicznych a pan For­
tescue ministerstwo kolonii. Cała prasa ubolewa nad 
śmiercią lorda Clarendona. Zapowiedziane uroczystości 
dworskie odroczone z powodu zgonu jego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Pnzn.iń, 28 czerwca. Jeneralny urząd pocztowy za­

wiadamia, że w bawarskich urzędach pocztowych zaprowadzone 
będą od 1 lipca karty korespondencyjne tak dla komunikacyi 
wewnętrznej jak i zagranicznej Tutejsze urzędy pocztowe mają 
się obchodzić z Bawaryi nadchodząsemi kartami korespondency.j- 
nemi podług przepisów dla kart, pochodzących z państw należą­
cych do Związku pólnocno-niemieckiego. Również Badenia i Lu­
ksemburg zamierzają w mowie będące karty od 1 lipca zaprowa­
dzić. Nie ulega wątpliwości, że i Wyrteinbergia wkrótce przy­
łączy się do pomienionych państw.

— * Obrazy Grottgera na’ tutejszej wystanie obrazów, 
urządzonej przez Towarzystwo Młodych Przemysłowców, już tylko 
do 1 lipca br. pozostaną, poczem wrócą do Krakowa. Spodziewać 
się należy, że publiczność nasza skorzysta z dwóch jeszcze tylko 
dni i bcznie będzie zwiedzać wystawę, ażeby się przypatrzeć ar­
cydziełom naszego malarza artysty.

— * Na stypendynm dr. SEetzIga wpłynęło świeżo od 
p. Lakomicfeiego z Macbcina na ręce posła Zakrzewskiego 3 tal. 
Wręczyliśmy już dr. Libeltowi 441 tal. 10 sgr.

— * Na potrzeby ks. prałata Sosnowskiego, byłego ad­
ministratora dyecezyi lubelskiej, wygnańca, nadesłał ks. Bujna 
1 tal. 15 sgr. Ogółem wpłynęło 67 tal. 20 sgr.

— * Najwyższymi urzędnl&ami drogi żelaznej marchij- 
sko-poznańskiej są podług ogłoszenia rady administracyjnej z dnia 
16 bm. i r. stósownie do §§ 9 i 44 statutu stowarzyszenia z dnia 
25 marca 1867 roku panowie: pozasłużbowy asesor rejencyjny 
Sigmann jako pełnomocnik jeneralny rady administracyjnej i jako 
dyrektor specyalny a pozasłużbowy królewski insoektor budo­
wniczy Horn jako dyrektor komunikacyi. Siedlisko admini- 
straeyi stowarzyszenia znajduje się od dnia otwarcia komunika­
cyi (26 bm.) w Gubenie.

— * Jenerał komenderujący Steiumetz wręczył w imieniu 
Najjaśniejszego Pana podczas wczorajszej uroczystości odsłonięcia 
pomnika na placu Wilhelrnowskim budowniczemu miejskiemu 
panu Stenzel order orła czerwonego czwartej klasy.

— * Po potąc eniu bydgoskiej głównej dyrekcyi poczt 
z poznańską okazał się tutejszy gmach pocztowy za szczupły 
na pomieszczenie wszystkich biur itd. Podawano różne plany; 
teraz przyjęła władza pocztowa plan przybudowania i podwyż­
szenia obec .ego gmachu, wypracowany przez radzcę rejencyjnego
i budowniczego Kocha. Budowa, której koszta obliczone są na ! 
43,000 talarów, ma być jak najrychlój się da rozpoczętą.

— * Podług nowszego rozporządzenia ministerstwa wojny 
ostre ładu .ki nie mają, jak dotąd wyłącznie przez żołnierzy 
być wyrabiane, lecz także i przez cywilnych robotników odno­
śnie robotnice w składach artyleryi, z wyjątkiem tych tylko 
ostrych ładunków, których żołnierze do strzelania do tarczy po­
trzebują. Podług doświadczeń, jakie w tym roku poczyniono, 
kobiety daleko są zgrabniejsze do tego rodzaju pracy niż mę­
żczyźni, gdyż w równym czasie daleko większą liczbę ładunków 
od nich wygotują. I w tutcjszem laboratoryum artyleryjskiem na 
jesień znajdzie ok< ło 100 kobiet zatrudnienie. Czas pracy jest 
od pół do siódmćj z rana do pół do siódmćj wieczorem, przyczeu 
odchodzi godzina na obiad i po pół godziny na śniadanie i pod­
wieczorek. Płaca wynosić zapewne będzie tak jak w Berlinie 
10 sgr. dziennie.

— * Na pamiątkę bitwy pod Nachodem ma się odbyć 
dziś w ogrodzie Zakrzewskich (tak zwanym ludowym) wielki fe-

o cząstce jego datków wiedziano, a po śmierci okazało 
się, że nawet najbliżsi nie mieli wyobrażenia rozległości 
jego miłosiernych uczynków. Wszystkie polskie insty- 
tucye, tak w kraju jak i za granicą, miały w nim szczo­
drobliwego opiekuna. Szczególniej też wspierał zakłady 
naukowe. Niezamożna młodzież znajdowała w nim za­
wsze gotowego patrona, który nie szczędził grosza i sta­
rań, by jćj ułatwić naukowy postęp w szkołach i na 
uniwersytecie. Mamy dziś użytecznych obywateli w kil­
ku zawodach, zdolnych nauczycieli, a wielu przemysłow­
ców i urzędników gospodarczych, którzy mu winni swe 
wykształcenie i pomyślność. Może jeszcze troskliwszym 
był o dolę włościan. Wspierał kmiotków i okolicznych 
właścicieli drobniejszych posiadłości radą i zapomogą, 
bezprocentową pożyczką lub hojnym datkiem i w ten 
sposób nie mało ziemi polskiśj, osobliwie nad Gopłem, 
od przejścia w obce ręce uchował.

Pod jego niespracowanćm i umiejętnćm kierowni­
ctwem gospodarstwo w Kościelcu stało się głosnóm na 
całe Księstwo. Oddawna przez znawców poczytane za 
wzorowe, otrzymało przed kilkoma laty chlubne świade­
ctwo we wszystkich szczegółach w sprawozdaniu komi- 
syi Tow. rólniczego. Dom jego, w którym staropolska 
gościnność witała wszystkich w progu, był punktem 
zbornym dla obywatelstwa kilku okolicznych powiatów. 
Przybywano tam i z najdalszych stron ojczyzny, jedni 
aby się przypatrzeć postępowemu gospodarstwu, drudzy 
dążąc do Kruszwicy i nad Gopło, wszyscy aby się ogrzać 
przy tćm ognisku serdecznćj gościnności, ukrzepić zdro­
wą radą, a w ciężkich chwilach rozpogodzić otuchą. Łę­
czyński miał dla każdego ujmujące słowo, otwartą dłoń 
i serce. W szlachetnych rysach jego oblicza, w dziwnie 
sympatycznym dźwięku głosu, przebijała sama dobroć, 
szczerość i prawda. Wesołego usposobienia umiał ba­
wić zebrane towarzystwo drogicmi wspomnieninmi z da­
wnych czasów, a zasobny w dykteryjki, opowiadał je 
z zacięciem istnie staroszlacheckićm. Za granicą nigdy 
nie przesiadywał, chyba znaglony chorobą lub wypad­
kami politycznemi. Miał jednak liczne związki ze zna­
komitymi ludźmi na Zachodzie. Minister Walewski był 
jego bliskim krewnym. Kiedy hr. Montalembert w 1861 
przybył do Księstwa, nie omieszkał zawitać i do Ko­
ścielca i najmilsze ztamtąd uniósł wrażenie.

styn wojskowy. Znaczne poezyniono przygotowania. Nietylko j 
odegrany będzie koncert i dane przedstawienie, lecz nadto urzą- j 
dzono w tylnej części ogrodu wielką scenę, na której przedsta- ! 
wionę będą żywe obrazy przy bengalskiem oświeceniu, przy czetn ) 
i jeźdźcy konno na scenę wystąpią. Żywe obrazy będą następu- i 
jące: 1) Powołanie pod chorągiew c-,yli pożegnanie ogniska do- j 
mowego; 2) w biwaku; 3) obraz bitwy i 4) odsłonięcie w trans- ) 
parencie malowanego pomnika na placu Wilhelrnowskim. Prócz ’ 
tego spalone będą sztuczne ognie. — Ponieważ dotąd deszcz j 
pada, przeto zabawa ta musiała być odłożoną na później.

— * Tutejszy rzeźmk pan Weitz podarował 20Ó talarów ■ 
na ugoszczenie żołnierzy w dniu wczorajszym jako w rocznicę s 
bitwy pod Nachodem. Sumę tę tak podzielono, że każdy feld- i 
webel, podoficer i szeregowiec z załogi poznańskiój i z przyby- ; 
łych od innych pułków deputacyi, który brał udział w kampanii ; 
1866 r„ otrzymał 14 sgr. 1 fan.

— * Nekrologia. Zmarli w ostatnich tygodniach: Roman i 
Kalkstein, podpułkownik i właściciel dóbr w Błotnicy. — Mar- i 
ein Wohlthat, nauczyciel przy gimnazyum w Śremie.’ — Adolf ; 
Łączyński, właściciel dóbr w Poznaniu.— Loktor Michał Nie- 
szczotta w Poznaniu. — Bolesław Jarzębowski w Gołani- 
cach, lat 26. — Seweryna z Liszkowskich Żółtowska w Za- 
jączkowie. — Józef Wieczorkiewicz w Poznaniu. — Bogumił 
Bieske w Strzegowie. — Ksiądz Jan Nepomucen Powałowski 
w Granowie. — Walerya Przyłuska w Grodz'sku. — Brigitta
z Zbyszewskich Dobiejewska w Trzemesznie, lat 84,— Ksiądz 
Józef Turkowski, proboszcz i dzieka i w Bydgoszczy. — Stani­
sław Breza w Swiątkowie, 10 lat. — Wojciech Wawrowski, 
w Pakawiu, 75 lat. — Ksiądz Ignacy Knast, pleban w Ostrowie 
ped Gniowkowem.— M. Bukowiecki w Owióskach.— W War­
szawie: Bronisław Przewóski, lat 33; Ludwik Starzyński, lat 
27; Ign. Zaszczyński, kupiec; Franciszek Muszyński, lat 25; 
Ksawera Jastrzębska, lat 36; Magdalena Kowalska, panna, 
lat 26; Izydor Dąbrowski, radzca dworu, naczelnik wydziału 
kontroli służących; Aleksandra Łącka, panna; Weronika 
z Woroszvłłów Piechowska, wdowa; Marya Mossakowska, 
panna; Maryanna z Łachodowiczów Zaleska; Tobiasz Lu- 
terner; Antonina z Tomaszewskich Alchowiczowa, wdowa, 
kt 76; Anna Ignatowiczówna, lat 15; Mateusz Adam­
ski, lat 63; Feliks Szałupski, lat 83; Władysław Górski, lat 
15; Stanisław Dorantowicz. syn doktora medycyny, lat 19; Ju­
lia z Kaliskich Pokrzywnicka, lat 23; Jan Winiarski, maj­
ster ślósarski, lat 43; Maryanna Majewska, lat 55; Jadwiga 
Baraniecka, panna, lat 21; Mateusz Pluciński, urzędnik za­
rządu warszawskiego oberpolicmajstra, lat 58; Zofia z Chłopic- 
kich Klimańska, literatka, znana pod pseudonymem „Zofii 
z Brzozówki“; Anastazya Ustymowieżowa, żona członka ko- 
misri śledczój; ksiądz Idzi Siennicki, lat 74, w Eremie na 
Bielanach; Kazimierz Juraszyński, student wydziału farmaceu­
tycznego, lat 23; Helena z Bardzkich Zgliczyóska, żona urzę­
dnika powiatu słuoeckiego, lat 25; Emilia z Skarżyńskich Stra- 
szewiczowa; Tekla z Samborskich Bieńkowska; Julian Bie­
drzycki, b. nauczyciel; Marya Różyńska, wdowa po tajnym 
radzcy; Karol Emeryk Cwierlikowski; Marya z Borettich igo 
ślubu Witkowska, 2go Szmidecks; Barnard Fryderyk Teichen, 
majster ślusarski; Gustaw Nalepa, urzędnik pałaców cesarskich, 
lat 27; Andrzej Szulc, b. oficer wojsk ce3arako-rosyjskieh, lat 
33; Zofia Czarnomska, lat 19; Marya Różyńska, wdowa

¡po tajnym radzcy, lat 70; Tekla z Mąjchlerów Zielińska, 
lat 37; Jan Fischer, mechanik, lat 37; Adolf Piwarski, 
profesor gimnazyum ligo, lat 54; Alek",ander Koch; Zenobia 
Elżanowska, panna, lat 21; Aleksander Lengnik, niegdyś 
introligator, lat 58. — Ignacy Nowosielski, patron trybunału 
cywilnego w Siedlcach. — Ksiądz Józef Czyżewicz, proboszcz 
parafii Dzieri-ewn (pow. pułtuski, gub. łomżyńska). — W Lubli­
nie: Kajetan Kostrzewski; Stanisław śniadkowski, były 
urzędnik rządu gubernialnego; Władysław Kononka, urzędnik 
izby skarbowój, lat 27. — W Płocku: Telesfor Wyścielski, b. 
urzędnik; Wiktorya z Wiercińskich Łempicka, wdowa po b. 
radzcy Towarzystwa Kredytowego. —W Kaliszu: Antonina z He- 
niszów Rosdejezerowa, lat 26.— W dobrach Bdmiu: Leoka-

‘ dya z hr. Such, dolskich Suchodolska. — W Gryszkolmdzie, 
i w pow. władysławowskim: Ksiądz Franciszek Rudziński. —
> W Pilicy: Hipolit Rajfurski, braciszek klasztoru Reformatów.
' — Na stacyi kolei żelaznśj Aleksandrów: Ignacy Kardoliński, 
i adwokat przy sądzie apelacyjnym w Warszawie, lat 48.— W Sza- 

kowie: Ksiądz Wincenty Lorent, edmiastrator parafii. — We 
wsi Eszkinie, w gub. tauryckiej: Mikołaj Czupryna, lat 117.— 
W dobrach Śmiecin, powiecie ciechanowskim, gubernii płockiej: 
Józef Gutkowski, właściciel dóbr. — W Szczekocinach: Marya 
z Groblewskich Bernacka,, żona pisarza magazynu solnego, 44 
lat. — W Cieszynie: Michał Hodża, pastor. — W Wrocławiu: 
Antoni Poleski. — Ws Lwowie: Katarzyna Schmidt, wdowa 
po woźnym, lat 62 ; Marya Kiziniak, żona woźnego łat 36; 
Marceli Rybczyński, piwniczny, lat 37; Marya Piątkowska, 
żona urzędnika, lat 60; Klemens Michalski, woźny, lat 57- Mi­
kołaj Kunicki, z ubogiego domu, lat 72; Zofia Woj narowicz, 
zarobnica , lat 56; Ludwika Szuk, zarobnica, lat 66; Salamon 
Igieł, księgarz, lat 54; Kryś yna Perwutka, żona profesora
realnych szkół, lat 54; Henryk Przyłuski, praktykant w nrzę 
dzie podatków, lat 20; Rozalia Bałanda, służąca, lat 23; Mi­
chał Niezepa, zarobnik, lat 29; Edward Hayduk, c. k. jene­
rał, lat 58; Józefa Caspar, sierota, 40 lat; Marya Zaszkie- 
wicz, wdowa, 100 lat; Marya Jezierska, wdowa, 96 lat; ksiądz 
Alfons Ja kieł, prowineyał 00. Karmelitów; P. Geister, były 
burmistrz Rzeszowa. — W Krzeszowicach: Antoni Słuwikow- 
ski, profesor uniwersytetu Jagiellońskiego, lat 76. — W Sambo­
rze: August Hinze, nadradzca skarbowy. — W Garlicy pod 
Krakowem: Maksymilian Bader, właściciel ziemski. — W Kro- 
szewicach: Władysław Bosowski, inżynier. — W klasztorze 
księży Karmelitów na Piasku: Ksiądz Teodozy Zatorski, pro­
wineyał i przeor tegoż klasztoru, lat 71. — W Mirowie: Feliks 
Nowakowski, dzierżawca. — W Bonarce przy Podgórzu: Ar­
tur Dzięgielowski, właściciel tego majątku. — W Karłowych- 
warach: Ernest Kuntze, obywatel miasta Zgierza, lat 68. — 
W Paryżu: Jan Wojsyn Antoniewicz, niegdyś inżynier w Ro­
sji, liczył lat 43. Zostawił w Galicyi czworo drobnych dzieci;

Nieustanny dot$d ciąg tylu prac użytecznych i do­
broczynnego wpływu przerwała niebezpieczna choroba, 
która mu nakazała usunąć się od spraw publicznych 
i w obce kraje wyjechać. Silny organizm zwyciężył na 
czas nieuleczalną zwykle dolegliwość. Ale zaledwie Łą­
czyński pokrzepił się nieco na zdrowiu, nadeszły osta­
tnie w Królestwie wypadki. Boleść msza narodowa 
jest tak wielką i powszechną, że byłoby grzechem wy­
szukiwać różnic między braćmi, czy w ich miłości i po­
święceniach dla ojczyzny, czy w cierpieniach na widok 
jćj nieszczęść. Ale jeśli kto z nas srożćj boleje od dru­
giego, to pewnie ten, co widząc szlachetny zapał swych 
młodszych i mnićj doświadczonych ziomków, wzniosłe 
ich do czynu pobudki, gotowość poświęcenia majątku, 
osobistćj swobody i życia za lada błyskiem nadziei dla 
ojczyzny, nie może' się zarazem oprzeć najgłębszemu 
przekonaniu, że te heroiczne zapędy i uniesienia nie 
tylko zmarnieją, lecz w gorszą jeszcze toń naród po­
grążą. Jeśli jest człowiekiem wpływu, wstrzymuje, 
póki sił mu starczy, ale skoro spostrzeże, że wszelka 
rada i powaga nikną przed gwałtownie wzbierającym 
prądem, nic mu nie pozostaje, jeao usunąć się od wszel 
kićj odpowiedzialności, szczęsny, jeśli głos jego sumie­
nia nie poczytanym mu będzie za przeniewierstwo spra­
wie n&rodowćj. Nie oskarżajmy takiego męża, że nie 
miał po temu zdolności. Nie umiał, bo nie mógł. Po­
dobnemu prądowi tylko w początkach i w pierwszych 
objawach skuteczne można stawiać zapory. W takićm 
to bolesnćm położeniu, w takićm rozdarciu znalazł się 
Łączyński w 1863 roku. Pragnął co sił hamować. 
Ale już było zapóźno. Cofaął się więc od steru. Wię­
zieniem pruskićm i trzechietnićm tułactwem opłacił swe 
zabiegi w tćj sprawie. „Nigdy przecież (rzekł w swój 
mowie p. Morawski) słowa wyrzutu lub szemrania nikt 
z ust jego nie słyszał i tutaj znów był przykładem, jak 
łączyć i godzić nam się należy w uszanowaniu krajo­
wego nieszczęścia.“

Odtąd znękany powracającą z podwójnym naciskiem 
chorobą, złamany okropną niedolą ojczyzny, nie brał już 
czynnego udziału w zajęciach publicznych, lubo niekiedy 
radą, a zawsze sercem i ofiarnością, do wszystkiego na­
leżał, co ziomkowie dla sprawy cjczystćj podejmowali. 
Od lat czterech zimę przepędzając w Poznaniu, a przy­

Jan Karwowski, poseł na sejm warszawski z r. 1831, 62 lata; 
ksiądz hrabia Fredro, wikary przy kościele ś. Filipa du Roule,
45 lat. Zmarły był synem hr. Fredry, adjutanta księcia Ponia­
towskiego. — W Zurychu: Jan Moraczyński, malarz religijny, 
lat 60 kilka. — W Cieplicach: Aleksander Kittel, 44 lat. "

— * Kalendarz. Jutro, w środę, dnia 29 czerwca 
Piotra i Pawła apostołów; w kalendarzu słowiańilitm Wy- 
szomira Wschód słońca o godzinie 3 minut 49, zachód o go­
dzinie 8 minut. 17.

Nów księżyca dnia 29 czerwca około %1 zrana.
Dnia 29 czerwca 1470 Władysław Jagiellończyk obejmuje -

tron węgierski. — 1812 Napoleon w Wilnie. — 1831 bitwa pod j 
Wiłkomier^em. «

Pojutrze, w czwartek dnia 30 czerwca Wspomnienie j 
świętego Pawła; w kalendarzu słowiańskim Chocisławy. ( 
Wschód słońca o godzinie 3 minut 49, zachód o godzinie 8 mi- J 
nut 17. }

Dnia 30 czerwca 1579
Szwedzi wkraczają do Polski. - 
sejmowego.

wyprawa na Moskwę. — 1625 
- 1828 ws-rzymanie wyroku rządu
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WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Od wydawnictwa Biblioteki Mrówki dochodzi 

nas następująca odezwa:
Z wyjściem 25 tomiku Biblioteki Mrówki nakończyli- 

śmy pierwszą połowę drugiej seryi. Przy tej sposobności 
chcemy się przypomnieć publiczności o ile, że pomimo naszej 
gorliwej pracy czytelnicy zdają się nas opuszczać i to tak dalece, 
iż liczba prenumeratorów drugiej seryi jest zaledwie czwartą 
częścią tych, którzy wzięli pierwszą seryą.

Jakkolwiek słabego doznaliśmy przyjęcia od publiczności 
i pierwszej seryi zaledwie tyle się rczeizlo egzemplarzy, że nam 
się zwróciły koszta papieru i druku, to jednak już tym rezulta­
tem bylibyśmy zadowolnieni, bo osiągalibyśmy główne założenie 
podawanie coraz to więcej dzieł wyborowych po cenie umiarko­
wanej, dlą wszystkich przystępnej.

Tymczasem gdy publiczność nie przychodzi z przedpłatą 
na dalszy ciąg, a czeka aż znowu całą seryą wydamy, gdy znowu 
potrzebujemy łożyć niepotrzebne a ogromne koszta na wszel­
kiego rodzaju prospekta, ogłoszenia, afisze itd. W ten sposób 
idąc dalej, dojdziemy z czasem, co już przewidzieć łatwo, do 
kresu, ua którym będziemy musieli zatrzymać się z naszem wy­
dawnictwem.

Tymczasem tak być nie powinno. Biblioteka Mrówki 
nosi na sobie cechę wydawnictwa dobro publiczne mającego na 
celu, przychodzi z pomocą w nabywaniu książek tym, którzy nie 
mogą opłacać wysokich cen księgarskich, a ponieważ każdy czło­
wiek myślący czytać musi i bez tego się nie obchodzi, przeto 
Biblioteka powinna być rozchwytywaną. Że tak nie jest, jest to 
tylko dowodem wielkiej abnegacyi na rzeczy duchowe naszego 
spółeczeństwa, z którym walczyć jest obowiązkiem każdego po­
stępowego obywatela.

W drugiej seryi wyszły następujące dzieła: Wl. Syroko­
mli, „Kęs ch eba,“ gawęda z pól nadniemeńskich; M. Czajko- 
wsksi „Wernyhora,“ powieść w 2 tomach; Żeligowski (Ant. 
Sowa) „JorJan“ fautazye dramatyczne; Adam Pług, „Przy a- 
ciele,“ bajka Krasickiego zdyalogowana; „Okólnik księdza Stani­
sława, Piotrowicza, dziekana wileńskiego;“ W. Skiba (Wł. Sa­
kowski) „Kwiat z Sumatry,“ pwwieść. Wszystkie te dzieła sta­
nowią poł seryi. W drugiej pół seryi wyjdą: I. K. Turskiego 
„Na Warszawskim bruku“ powieść; T. T. Jeża, „Sprawa ruska 
w Galicyi,“ powieść; J. I. Kraszewskiego „Jermoła,“ powieść; K. 
Hófmanowej „Jan Kochanowski w Czaruolesiu“ powieść 2 tomy; 
R. ¿morskiego „Lesław,“ Jeżeli się te wszystkie dzieła zmiesz­
czą na 1200 stronnicach z wierających się w pół seryi.

Przygotowane są o druku powieści H. Rzewuskiego, J. 
Zaćharjasiewicza, Wł. Wolskiego, P. Wilkońskiej, J. U. Niemce­
wicza i Wal. Łozińskiego, gdyż mamy nadzieję, że publiczność 
uzna słuszność naszych uwag i zechce gorliwiej popierać pracę 
naszą.

W każdym razie w , dawnictwo poprowadzimy dalej, dopóki 
wszystkich znakomitszych dzieł literatury polskiej nie przedru­
kujemy i nie podamy ich w cenie przystępnej dla tych, którzy 
z tego korzystać zechcą,. Od większej lub mniejszej liczby czy- 
tluh.ów zależeć jednak będzie szybsze lub opieszalsze wycho­
dzenie tomików.

Każda seryą w prenumeracie kosztuje 3 taląry. Prenu- 
męyątę nadsyłać można do adnnn stracyi Dziennika Poznań­
skiego.)

Lwów, 24 czerwca 1S70.
Wydawnictwo i&ówki.
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GOSPODARSTWO 
— * Fozaań, 28

HANDEL I 
czerwca. Ciągnienie

PRZEMYSŁ. 
1 klasy 142 krćle-

wskiej loteryl klasowej rozpocznie się według ogłoszenia dyrekcyi 
dnia 6 lipca r. b. w Berlinie w sali ciągnień gmachu lote-
ryjuego.

VJł...X .X 1.DO FUk,..!.%.% J/j.
daia 28 czerwca.

BAZAR. Rożnowski z Sarbinowa, Kurnatowski z Płaczkowa, 
' Szczawiński z Brylewa, Rękowska z Koszut, Sąchecka z Król. 
Polskiego.

HOTEL DU NORD. Węsierski z Modliszewka, Jaraczewski z 
Głuchowa, Sawicki z W. Rybna, Walczyński ¡z Chociczy, Wil­
czyński z Grodziska.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Skórzewski z Krakowa, 
Łącki z Konina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI, 
ścielski z Szarleja.

H-’TEL PARkSKI. Wichliń3ki z 
Chrzanowski z Krakowa.

HOTEL 10 D CZARNY« ORŁEM 
Siedlca.

Grabowski z Bąblina, Ko- 

Topolski z Trzeka,Uni,

Pani Michalska z córką z

kuty chorobą do swego krzesła zbierał koło siebie jak 
patry&rcha liczną rodzinę i przyjaciół, a tak dom jego 
stał się ogniskiem obywatelskiego pożycia w naszćm 
mieście. Od przeszłój jesieni począł widocznie chylić 
się ku końcowi. Już nie w łożu ale na krześle bez­
senne najczęściej noce przepędzał, a przez dwa mie­
siące ostatnie tylko silny jego organizm mógł znieść 
najostrzejsze dolegliwości, i gasnące życie nad wszelkie 
spodziewanie lekarzy przedłużyć. Zawsze szczerze reli­
gijny i obowiązki dobrego katolika wypełniający, tćm 
troskliwićj teraz w samotność rozmyślań i w ciszę mo­
dlitwy przedzgonne chwile usunął. Tak mężnie i pogo­
dnie znosząc do końca swe cierpienia, po kiłkakrotnćj 
spowiedzi i przystąpieniu do komunii świętćj, opatrzony 
św. sakramentami, oddał na rękach najprzywiązańszćj 
żony czystego ducha Bogu na dniu 2 czerwca. Zebrane 
prawie w całości obywatelstwo ziemiańskie, nie wyłą­
czając najdalszych stron Księstwa, liczne duchowieństwo 
równie jak wszystkie stany z miasta i wsi okolicznych, 
towarzyszyły wyprowadzeniu jego zwłok z Poznania 4 
czerwca. Mowę pełną rzewności a siły i prawdy po­
wiedział dyrektor Zierostwa Józef Morawski. Rozrze­
wnienie i brak głosu niedozwoliły mówcy dokończyć wy­
razów, szczęśliwie natchnionych równie miłością ojczyzny 
jak należnym hołdem zmarłemu. Złożenie ciała do 
grobu odbyło się w Kościelcu 9 czerwca. Przy przy­
jęciu zwłok wymownie ozwał się ks. Poniński, a w ko­
ściele ze zwykłą jasnością i powagą słowa przemówił 
ks. Janiszewski. Całe obywatelstwo z Kujaw, mnogie 
duchowieństwo, tłumy kmiotków a okolicy a nawet ró­
żno wiercy prześcigali się w oddaniu ostatuićj niebo­
szczykowi posługi. Wzbudzał bowiem najwyższe posza­
nowanie charakter jego u wszystkich współobywateli 
bez różnicy stanu, religii i narodowości. Między innemi 
przybyła deputacya z pomiędzy Izraelitów, oświadczając 
gotowość zebrania między swemi współwyznawcami 
składki, celem postawienia kapliczki ku uczczeniu spra­
wiedliwego i ukochanego przez wszystkich męża.

Zaiste, jeśli czćm upamiętni się żywot Adolfa Łą- 
czyńskiego w społeczeństwie naszćm i przejdzie do pó­
źniejszych pokoleń, to przedewszystkićm wzniosłością 
charakteru, sprawiedliwością, stałością w raz powziętym 
kierunku, i tą niezrażającą się niczem bezstronnością

Wiadomości giełdowe.
Giełda possssańs^i«», 28 czerwca.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. plac, — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 83’/B płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. 84% płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. 
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
76% tal. płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tał.

’ płacono.
Żyto: wypow. — węcpli; na czerwiee 49—%, czerw.- 

lip. 49—%, lip-sierp. 49 —% , sier-wrz. — wrzesień-paźdz. 
50'/,—%—51, na jesień 50’/,—%—51 tal.

Okowita: (z beczką) wypow. — kwart, na czerwiec 
16>/n, lipiec ¡6%,—’/„sierpień 166j24, wrzesień Í6’/3, paźdz. — 
list. — tal. płac.

Bielda berllñaka, 27 czewca.
Pod wpływem regulacyi miesięcznój (ultimo było usposo­

bienie wcale nie stałe, a przytém dawał się uczuwać brak ocho­
ty do zawierania interesów.

List, «asta w.: Zachod.-prusk. (3%%) 74% płac, dto (4%) 
81 płae. dto (4’/j%) 88*/4 płac. Pozn. nowe (4%) 83'/4 płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 84% żąd. Prusk. ¡4%) 86% płac.

Walery aagrAHloanes Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 75 płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 91’/, płac. Losy z r. 1860 (5%i 80% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65’/, żądano. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
117% płacono Rosyjsk,-polsk.-oblig. skarb. (4%) 71% płacono. 
Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 93’/, płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 100 płac Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 70% 
płac. Listy likw. 57% płac. Włoska poż. (5%) 58% płac Ru­
muńska poż. (8%) 95 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
69% płacono. Turecka pożyczka 50% płacono. Ameryk, poż. 
(6%/ 96% płacono. A&oye babi áeiaz,. KoL miad. 131% 
płacono Gal.-Kar. Ludwik 105—4 płacono. Austr. Franc. 222’/, 
—1 płacono. Warsz.-wied. 58% płacono. Sanki itd. An- 
stryackie kredyt, mob. 156%—5% płacono. Pozn. prowinc. 
103% żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 122 płacono. Certyf. hip. 
Hubnera (4%%.,, — płac. Hansem (<•/,%> 94 płac. Henkel 
(4% % ■ - ¿4«. Meining. (4’/,%) — płac.

Kara Jetówid i pap. píen. Frdr. pruskie 113% płac. Idr. 
111% płc., suwerny 6. 23% płac., nap. 5. 12% płc„ półimper. 5. 
17 żąd., doli. 5 12’/, płac. Złota w sztabacn funt celny 463% 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 84%, płacono. Rosyjsk. bankn. 76’/, płac. 
— Dysteesjfo b&itskswe 4.

Bielda ■»łM-ocSawisb.a, 27 czerwca.
Żyto: 2000 funt, wyżej; na czerwiec i czer-lip. 48, 

sierp. 48—%, sierp-wrz. 49%—% pł., wrzesień-paź _ 50%lip.-sierp. 48-%, sierp-wrz. 49%—% pł., wrzesień-paź 50’/, 
pł. 51 tal. żąd. Pszenica: na c erwiec 70% tal. żąd. Jęcz­
mień: ua czer. 46 tal. żądano. Owies: na
żąd. Olej rzepiowy: spokojnie; w miejscu 14’/, tal. 
na czerwiec 14%, czerwiec-lipiec 13%, lip-sierp. 13%; tal. żąd. 
Okowita: stale; w miejscu 16’n żąd., 16% pł., na czerw, 
i czerw-lipiee 16’!,,—%, lip-sierp. 16’/la—Vo, sierp-wrześ. 16% 
pł., wrześ-paźd. 16% tal. żąd.

Giełda «zeizeełńeifea, 27 czerwca.
Pszenica; na czerwiec i lipiec-sierp. 77%, wrzesień- 

paźdz. 77 tal. Żyto: ua czerwiec i lipiec-sierp. 51%, wrześ.- 
paźdz. 53 tal. Groch: na czerw. 53*|2 tal. Olej rzep.io- 
w y: w miejscu 14%, na czer. 14, wrzesień-paźd. 13’/0 tal. 
Okowita: w mie scu 16%, na czerwiec-lip. 16%, sierp.-wrzes. 
16%, talara. Olej skalny: w miejscu 7%, wrześ-paźdz. 
7% talara.

Przedsiębiorstwa
każdego rodzaju ulegają przypadkom! Neraz ryzykuje się wży­
ciu znaczne sumy, nie mając odpowiednich im szans.

Przypadki pomyślne dla każdega są pn- 
żądnne! Dla tego też będzie może dzisiejszy anons znanego 
domu S. Steindecker et Sp. w Hamburgu szczególny mlal 
interes «11» wszystkich, co chętnie bierą udział w rze­
telnych rzeczywiście przedsiębiorstwach, bo chodzi o gwaranto­
waną przez państwo wielką loteryą pieniężną, która przez naj­
korzystniejsze urządzenie przy małej stosunkowo wpłacie znaczne 
podaje szanse wygrania. (4118-)

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescióre du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczaości Revale- 
sciere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
sliich dodać nio emy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Śwętobliwości Papieża po dwudziestoletniem 
bezskutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 fpca 1866. 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornej Revalescióre du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Swiętobli- 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jój talerz i nachwalić 
się nie może błogich jej skutków. (Korespondencya z Gazette 
d u Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcyl, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu wgiowie i w uszach, bólach w każdśj części cia­
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chronicznćm zapale­
niu i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskóruych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchliniewodnej, reumatyzmie, mdłościach, womitach,na­
wet w • zasie brzemienności, usposobieniu smutnem, spleen, ogólnój 
8 abości ciała, ochromieniu członków, kaszlu, bezsenności, braku 
pamięci, wyi ieńezeniu, melancholii, hysteryii itd. (5268-)

Cenny ten środok lecząco-pozywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt za 4 tal.

i słodyczą, która umiała rozbrajać najzaciętsze gniewy, 
kojarzyć sprzeczne żywioły, rozbite nasze szeregi godzić 
i ku tak pożądanćj a zbawczćj jedności kierować. Biada 
narodowi, który nie posiada mężów, co niezłomnie ob- 
stają przy wybitnych zasadach, zwłaszcza, gdy te z prawd 
odwiecznych wypływają, ale biada również takiemu, 
któremu brak rozjemców, co między sprzecznemi stron­
nictwami są pośrednictwem i węzłem, zawsze i wszę­
dzie niosąc przodem a górą chorągiew jedności i zgody. 
Takim był między nami Gustaw Potworowski, takim 
był w przymiotach i usposobieniu Łączyński, i byłby 
pewnie sprostał w prasach i zasługach poprzednikowi, 
gdjby ręce jego, w które ten sztandar przechodził na- 
leżnćm spadkobierstwem, nie była zwątliła zaraz z po­
czątku dokuczliwa choroba. W sztuce łączenia ludzi 
ród, zamożność, świetność czynów, wymowa i wyższe 
zdolności nie tyle znaczą, co szczególny takt, spokój, 
niezachwiana równowaga, serdeczność i to suaviter 
in modo, które wszystkich ujmuje. Łączyński nigdy 
się nie gniewał, smucić się tylko umiał. Niejeden tćż 
ustępował mu i przychylał się do zgody przez samą 
obawę, aby ukochanemu mężowi czoła nie zasępić. Są 
rzutni ludzie, którzy zmieniając rodzaj zasług wciąż je 
przerywają, narażając się na niebezpieczeństwo nadwą­
tlenia wszystkich. Na Łączyńskim okazało się, że im 
jednnstajniejsze ogniwa w łańcuchu życia, tćm silniej­
sze. I pozostawił tćż w jednolitćm paśmie wzór pra­
cowitego i dobroczynnego ziemianina, który za młodu 
mężnie walczył i znosił krwawe uciski za ojczyznę, 
w późniejszych latach starał się ją podźwignąć niezmor­
dowanym trudem w powołaniu obywatelskićm, a pod 
starość zawładnął i zajaśniał wpływem, którego ubytek 
całe nasze społeczeństwo dziś opłakuje i długo jeszcze 
opłakiwać będzie.

Skromny ten wieniec, nieudolną zwity ręką, skła­
dając jako żałobną ozdobę ra mogile ojczyzny, czuję 
tern mocnićj, że ta mogiła nie jest jćj grobem, ale ko­
lebką jćj odrodzenia.

S. K.



) sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal Reva- Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry; 
scière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica, 

|pr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro- Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose svuowie 
adzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerlinie 178 30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu,

f Do konkursu nad majątkiem kupca FI-, Doświadczonego nanczyolela domowego 
H pa Graets w Poznaniu zamieszkałego, za- do dwóch chłopców od 5—8 lat poszukuje

*el
ioOlsztyna pretensyą w iiości 400 talarów
¡raz z prowizyami i 2 tal. 15 sgr. kosztami 
rotestu.
! Termin do rozpoznania tśjże pretensyi 
stał na dzień |
llpca 18701 przed połud 

t; o 11 godzinie
tzed podpisanym komisarzem w lokalu są- 

5 owym No. 13 wyznaczony, o czóm wierzy 
“ jęli, którzy swe pretensye zameldowali, się

Wiadamia. [4426]
¡Poznań, dnia 24 czerwca 1870.
Królewski sąd powiatowy. 

Komisarz konkursu 
Ciaebler.

od 1 lipca rb. Dominium Siedlemin p. Ja 
rocin. Zgłoszenia się franko lub osobiście 

(4402)

Poszukuje się [4408.1
umeblowanego pokoju

do wynajęcia od 1 lub od 15 lipca. Adresy 
do eksped. tego Dziennika pod lit. A. B.

Nakładem księgarni J. K. Żupańskiego 
wyszły następujące dzieła:
2® »mu w ierszem i prozą Stanisła­

wa Kcżmlena. Tom 1, 2 tal.
Illugtrewany Przewodu ik «1» 

T«lr, B^iesjits i Szeznwuie pisał 
i illustrował Walery Bijasz. I1/, tal., 
oprawny w płótno angielski-- l3/. tul

Abecatilnik w niertzykaeh z «- 
hrazbami dla dzieci polskich napisał
Władysław Bełza. (4428)

Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera-, w Lipsku: 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz

w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u 8. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asyguacyą poczuwa 
lub zaliczka-

Właśnie opuściła prasę powieść
e M. Bałuckiego (Elpidona)

„Zycie wśród ruin,
tW dniu 1 lipca o godzinie 
i o południu odbędzie się posie-

¡zenie publiczne Towarzystwa 
przyjaciół Nauk na sali Ba- 
t jaru z odczytem pana Dra Kę­
pczyńskiego) „O Mazurach“. 
3 ,’rezes Towarzystwa pan Dr. L i- 
J ,e 11 odczyta sprawozdanie z czyn-

ości Towarzystwa w roku ubie 
iym, potem odbędzie walne 
pbranie swoje narady. Zapra- 
samy niniejszem szanowną publi- 
zność płci obojćj na te odczyty

mianowicie szanownych człon­
ów miejscowych i zamiejscowych 
¡rosimy o jak najliczniejszy udział 
- zebraniu. (4326)
Zarząd Towarzystwa 

Przyjaciół Nauk.H. Peldmanowski,
sekretarz.

jako tom V. ogólnego wydania
Biblioteki narodowej F. H. Richtera. 

Poprzednie tomy zawierają:
I. Bolesławita, Emissariusz, powieść.

II. Łoziński, Legionista, powieść.
III. Lenartowicz, Ze starych Zbroić, poezye.
IV. „ Album włoskie, poezye.

Cena tomu złr. 1. 20, opr. 1. 70. Każdy tom można nabyć
osobno. (4410)

Przedpłata na dziennik
kraj

przesyłką pocztową w państwie austryackićm:
rocznie 24 złr., półrocznie 12 złr., kwartalnie 6 złr., miesięcznie 
2 zł. 25 c.

Prenumerata za granicą, którą przyjmują wszystkie urzędy pocztowe, 
wynosi: rocznie: kwartalnie: miesięcznie:
do Prus i Niemiec tal. 17 sgr. 2,
do Prancyi i Anglii fr. 108,
do Belgii, Włoch i Szwajcaryi fr. 80,

„Kraj
tal. 4 sgr. 

fr. 27, 
fr. 20,
SÍÍ

8, tal 1 sgr. 
fr. 10, 
fr. 7.

16,

Walne zebranie Naukowej Po- 
locy odbędzie się w Plesze­
wie dnia 4 lipca r. t>. 

'■ hotelu p. Waliszewskiego 
f 11 godz. przed południem. O 
czny udział uprasza (4401)

Komitet.

wychodzi w Krakowie i zawiera: I. Dział polityczny. II. Korespondencye 
wszystkich stolic Polski i zagranicy. III. Sprawy powiatów i miast. IV.

Dział ekonomiczny (gospodarstwo, handel, przemysł, finanse). V. Wiado­
mości z literatury i sztuki. VI. Kronikę potoczną i rozmaitości. VII. Co­
dzienne własne telegramy. VIIÍ. Owa stałe JFelje- 
tony, powieści najcelniejszych autorów, pamiętniki, tygodniki, bu 
moreski, recenzye itd.

, Otton Dawczynski, g
L (4407) dentysta »
« Wrocławska ul. 21, naroż. pl. św. Piotra. *

Une Anglaise,
atholique, élevée dans un couvent français 
¿riant, les deux langues avec pureté, 
5nne musicienne, désire trouver une 
'lace. [4420]
i S’adreser Mme Drugulln, Bureau 
^Information, Breslau.______________ __
i Służąca w średnim wieku (od 
CO do 40 lat), znająca dokładnie białe 
życie, krawiectwo, pranie i prasowa­
ne, obeznana ze służbą około Pani, 

atrzona w chlubne świadectwa, niech 
ę zgłosi zaraz Boisk H- V.

A. franco^________________ (4432)
1 Mieszkania składające się z 3, 5 lub 
tż 8 pokoi są za przystępną cenę od 1 
aździernika do wynajęcia przy ulicy Pie- 
^ry No. 13b, za Odeum._________ (4249)

£

dcdyolaiiskie 10 frankowe = 
: tai. 20 Sgr. asygnacye premiowe.

b Ponieważ biuro moje rewi­
zyjne wygraną główną teraźniejszą 
i)sów powyższych

100,009 franków
głosiło tutejszemu obywatelowi 
rzeto polecam takowe jako wyborną 
okacyą małych oszczędności. (4436)

S. Litthauer,
fjaklarz wekslowy, Sapieżyński plac 5.

i Admin. Dzień. Pozn.
przyjmuje przedpłatę w ilości

20 sgr.
ta dzieło p. n.
; Gdy się było młodym.
Upomnienia z podróży po szero-

kim Swiecie
przez

J. Gordona.
, Nakładem księgarni ŁudW 
jlerzbaclia W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

’ Jan Mazepa,
iragedya w 5 odsłonach.

Napisał
Witold Bogdanko.___

W Smiłowie p. Szamotułami u kucharza 
¡est wyże! angiel. rasy 9 miesięcy stary 
anio do nabycia nie tresowany, do 1 odbiór.
_________________0431)__________ ?_____

gruntownie ułożona jest na
'ychmiaat do nabycia. Chwaliszewo No. 28.
i _______________ (4425)________________
VW niedzielę wieczorem w drodze z Dębiny 
Iginął piesek, Marny. Znalazcę upra­
sza się oddać go przy Wodnej ul. No. 5 u p. 
jasielskiego. (4434)

Avis.
Verkäufe und Verpachtung

von Gütern, Grundstücken, Fabriken etc.

Auctionen, Gesuche und Offerten jeder Art, 
Famtlien-Sachriciiten 

betreflen do .Ænlftïiiclig-viiig-eii
werden ohne Provision oder Porto .Anrechnung in die für dis verschiedenen Zwecke ge­
eigneten Zeitungen prompt und exaot befördert.

Rudolf liessef9
officieller Agent sämmtlicher Zeitungen.

BScrliu, Hamburg, Bremen, W icu. liüsichcn, 
Nürnberg, fraukfurt a/JI.

Preiscourant und Anschläge franco und gratis.

Oby podano szczęściu 
rękę!

tal.
w pomyślnym przypadku jako wygraną 
najwyższą podajenta jo»» sza wiel­
ka loterya pieniężna, która 
przez rxą<l wysoki giotwier- 
dar.oitą i gwarantuwnną została {

Tylko wygrane ciągną się a miano­
wicie zapadnie według planu w kilku 
miesiącach decyzya pewna we wzglę­
dzie 26,900 wygranych, pomię­
dzy któremi znajdują się wygrane głó­
wne ewentualnie tal.
100,000, 60,000, 40,000, 20,000, 
15,000, 12,000, 2 raty 10,000, 2 
razy 8000, 3 razy 6000, 3 razy 
5000, 11 razy 4000, 33 razy 
2000, 154 razy 1000, 260 razy 
400, 380 razy 200 18 600 razy 
47 itd.

Najbliższe drugie ciągnienie wygra­
nych tej wielkiej przez państwo gwa­
rantowanej loteryi pieniężnej posta­
nowione zostało urzędowało i odbę­
dzie s’ę
już dnia 4 i 5 lipca 1870.
a ćwiartka oryginalnego losu kosztuje 
doń tylko t'4. l,[
za przesłaniom należytośol, zaliczką 
lub awansem. (4117)

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą troskliwością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła­
snych oryginalny los państwowy.

Do zamówień doda ą się potrzebne 
plany urzędowe bezpłatnie a po każdem 
ciągnieniu przesyłamy naszym intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wypłata wygranych odbywa się zaw­
sze akuratnie pod gwarancją pań­
stwa a uskutecznioną być może przez 
bezpośrednią przesyłkę lub na żąda­
nie interesentów przez nasze związki 
we wszystkich większych miastach Nie­
miec.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znowu mieliśmy 
pomiędzy wielu innemi znacznemi wy- 
graneml 3 rasy pierwsze wygrane 
główne w 3 ciągnieniach wedle urzę­
dowych dowodów i sami takowe na­
szym interesentom wypłaciliśmy.

Przy takiem na najrzetelniejszej 
podstawie opierającym się przedsię­
wzięciu można prawdopodobnie bar­
dzo żywego z pewnością spodziewać się 
udziału, dla czego uprasza się, aby 
z pcwcdu bliskiego ciągnienia prze­
syłano wszystkie zlecenia jak najry- 
chiój wprost o
S. Steindecker & Comp,,

dom bankowy i wekslowy
w Hamburgu.

Kupno ' rzedaż wszystkich rodzajów 
obligacyi rządowych, akcyi kolejowych 

i losów pożyczkowych.
V. fi. Dziękujemy niniej­

szem za okazywane na>n 
dotąd zaufanie u zastrasza­
jąc gtrzy rozytoe^ęciu nowe­
go luaoBaniii «io udziału, 
słarać się i nadal będzie­
my. aby ¡¡przez aauritlną 
zawsze i rzetelną usługę za- 
dowolnić naszycia (szanow­
nych inleresetatów.

Powyżsi.

Berlińska ul. No. 29 jest I. piętro do wy­
najęcia od I października. [43631

Losy loteryjne
tal. '/3j 15 sir. rozsyła 0j, 
Berlin, Jannowitzbrüke 2.

7 tal. (oryginał 
'/. 2 tal.,' 1
(ż. Oznaifctki,

(4276)

Aukeya.
W środę, d. S® i w czwar­

tek, dnia 30 caserwca r. 1». 
rano od 9 a po południu od 3 go­
dziny sprzedawać będę publicznie za 
natychmiastową zapłatą w gotówce 
przy Starym Rynku No. 59 należące 
do masy konkursowćj Emila Aron- 
sohna zapasy towarów bia­
ły cii, jako to:

firanl&i, tiule, hafty, 
wstążki, sziipse, pió­
ra, kwiaty, ¡kapelusze, 
czepki negliżowe, a- 
tłas, tafty, materycna 
kapę i usze, rękawki, 
aksamit i aksamitne 
wstążki itd. (4421)

Drange,
komisarz aukcyjny.

Drelich na miechy, 
Płótno na płachty, 
Płotno na markizy, 
Miechy do mąki,
Dery na konie, 
Czapraki.

Poznań, Rynek 63. [4214]

IRflfeert Schmiół,
(dawniej Antoni Schmidt.)

Próżne beczki od 
oleją skalnego

kupuje
Adolf Ascli,

[4433J Zamkowa nl. 5.

öS•3

ni

Fabryka bielizny,

lipłócien, stołowizny, bielizny na pościel
(hwapu i pierza)

¡É
C5 =2 fe OT sS

. coi—’
CO -N
; É?03
'5 Ph

(4259)

towarów białych

&OŚ

5 «

g
oet-*<

(dawniéj Antoni Schmidt)
Poznań, Rynek 63,

dostarcza zupełnych wypraw jako i pojedynczych przedmiotów w do- 
« brym towarze po najtańszych lecz stałych cenach fabrycznych.

I Cierpiącym na ruptury
należy polecić usilnie maść rnpturową <3. Sturieneggera w He- 
risau w Szwajcaryi. Takowa goi nawet stare zupełnie ruptury w najczęst­
szych razach zupełnie. (Przepis użycia wraz z zajmującemi świadectwami 
dają się bezpłatnie.) W garnkach po 1 tal. 20 sgr. sprowadzać Ją można pra­
wdziwą tak od wynalazcy samego jako tćż od pp : A. Uüutlaera zur

■
 Lówenapotheke, Jerusalemerstrasse 16 w Berlinie, Stoenaera «fc Mohra. 

Schmiedebrücke 55 w Wrocławiu |4i24]

riiÜPflUV I/DWT PBWBE DLECZENÎE.LriunuDi iviivvi
że Dldlcra białych zlarrek gorczycznych zdrowia, używano z najpomyślniej­
szym skutkiem w następujących przypadkach: cierpieniach żołądka, chorobach 
kiszek 1 wątroby, hemoroidach, reumatyzmie, liszajach, zwykłem uporczywém 
zatwardzen.n, astmie, w chorobie mlecza, wiatrach, zaflegmlealach bólich wywo­
łanych utratą męzkości lub rozwojem dojrzałości płclowój. chorobach krwi, soków 
itd. itd.; w affekcyach, w których najpierwaze powagi lekarskie polecają i zapisują co­
dziennie białe ziarnka gorczyczne zdrowia. — Wyciąg z Ouvrage Thérapeutique do­
ktorów Trousseau, profesora przy szkole medycznej, i Ptdoux] - artykuł o blałyoh 
ziarnkach gorczycznych zdrowia. — Osobiste doświadczenia nie pozwalają nam wąt­
pić o tém, że odprowadzający skutek białych ziarnek gorczycznych zdrowia bardzo jest 
wielki; choroby zaskórne, chroniczne reumatyzmy, których nic oddalić nie mogło, ule­
czone zostały przez ich użycie; prędkie środki odprowadzające, lubo kiszki drzaźnią, nie 
leczą tak pewno liszai i reumatyzmów. Zwracamy uwagę praktyków na ten za mało znany 
i z téj przyczyny nie dość często używany środek. Wezwania tęgo usłuchała wielka liczba 
sumiennych lekarzy, którzy zapisują biało ziarnka gorczyczne zdrowia lub sami ich 
używają. — Dzieło dr. Eook: Ueber die wunderbaren Eigenschaften der weissen Ge- 
sundheits-Senfkoerner, 1 fr. 50 cent. (.3077)

Skład w Poznaniu u Fremina, Sapieżyński plac No 7._________________

Kurcze epileptycznej wielką chorobę)

leczy listownie opeeyalny lekarz dla epilepsyi doktor O.
Kllllsch w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już 
uleczonych. (-264)

Dla ..pedogry w głowie4
i bólu w głowie nie ma lepszego śro ika nad 

Siei -iSeent dra. Van dfT Lucd 
w Leyden. Używać go można z zaufaniem 
a każdy przekona się, iż z p< waością pomaga.

Ten Voorh«f Geent sprzedaje za 15 
sgr. całą, a za 8 sgr. pół butelki: Józef 
Bisch 48. Rynek 48. [2687!]

HEMOROiDY,
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wy­
leczyć przez użycie pomady p. ROYR, mają­

cej własność roztwarzania i rozpędzania. 
Cena bardzo przystępna.

Skład główny w Paryżu przy ulicy św. 
Marcina 225 — we Lwowie w aptece p. Pio­
tra Mikolascha — w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych p. Gallego — w Kra­
kowie w aptece p. Bruno Miczyńskiego — 
w Poznaniu w aptece dra Manltle- 
wleza. (3119).

S1R0P PRZECZYSZCZAJĄCY
ze skórek gorzkich pomarańcz,

Z Iodanem Potasu 
P* J.-P. LAROZE, APTEKARZA 

Ulica des Lions-St-Paiil, 2, w Parylu. 
Jodan potasu posiada niezaprzeczo­

ne własności krew przeczyszczające, ale 
zarazem wpływa szkodliwie na oiganizm. 
W połączeniu zaś z syropem ze skórek 
z gorzkich pomarańcz, który zabezpie­
cza wolne odbywanie wszelkich funkcyi 
organizmu, znosi sie łatwo i bez niebez­
pieczeństwa przez każdą konstyłucyą. 
Łatwość dzielenia go na dozy, pozwala 
lekarzom stosować go łatwo do wszel­
kich temperamentów przeciw tuberku- 
łom, na raka, w chorobach skrofuli­
cznych i syfilitycznych zadawnionych; 
jak równief przeciw gośścowi (reumatyz- 
mom), na które jest nieomylnym specy­
ficznym środkiem.

Dostać można w Warszawie w skła­
dach materyałów aptecznych PP. Galle­
go i Spiessa; w Krakowie w aptece P. 
Trauczyńskiego; w Poznaniu w aptece 
P. doktora M a n kie wieża j we Lwowie w 

^aptece P. Piotra Mikolasch.

(4511)

Z pcdecenia katolickiego dozoru kościelne 
go sprzedawać będę publicznie najwięcej da­
jącemu za gotową zaraz zapłatę w ponie 
działek dnia 4 ilpoa. po południu o 4 go­
dzinie Ciemną brnmhę wraz z poło­
żonym przy Nowym Rynku pod No. 16 bu 
dynhlein iiiienzhoinjni do roze 
brania. Waruuki sprzedaży przejrzeć mo 
żna w biurze moiem przy Magazynowej ul. 
No. 1. (4435)
RycMcicsfti, król, komisarz aukcyjny

Aakcya rzeczy ze złota 
i srebra.

Z polecenia król, sądu powiatowego s rze 
dawać będę publicznie w czwartek dni» 30 
czerwca rb. przed południem od 9 i po po 
tudniu od 3 godziny najwięcńj dającemu za 
natychmiastową zapłatę w gotówce w lokalu 
a kcyjnym przy Magazynowój ulicy No. 1 
ro.maite brosze, kolczyki pierścienie 
szpilki z dyamentami i bez nich dłu 
gie i krótkie łańcuszki, zegarki, łyżki 
stołowe i do herbaty, kubki, puchary 
nóż do tortów itd., następnie wielkie 
ciężkie srebrne tace, talerze, rozmaite 
garnki itd. jako tćż o 1 godzinie 2 wę­
zy (Bockwagen). (4392)

liydtleiKslii, król, komisarz aultc.
Wielka aukeya rzeczy ze 

złota i srebra.

W piątek dnia 1 lipca r. b. przed połu 
dniem od 9 a po południu od 3 godziny 
sprzedawać będę i ublicznie najwięcej dają 
cemu za natychmiastową zapłatą z powodu 
zupełnego zaniechania handlu przy Wro 
oławskiej ulicy No. 38 w dotychczasowym 
lokalu handlowym złotnika Hoefera c&ł) 
zapas u»jr»xmaltszyeh rzeczy xe 
złota i srebra jako leż okno wy­
stawne i drzwi kramue. Od 12 
godziny tylko rzeczy ze srebra a od 4 go 
dżiny rzeczy ze złota z dyamentami sprze­
dane zostaną. (4414)
flyeMewgfti, król, komisarz aukcyjny,

Dziś we wtorek, dnia 28 czerwca 
na kolacyą potrawa z kapło­
na ze szparagami i koby- 
lepolskie piwo ze sr tlka.

Sujecki,
(4438) przy Starym Rynku No. 58.
10—12 cent, hapusty

ma tanio do sprzedania restaurator
C. Itachniann,

(4422) Sapieżyński plac No. 4.

'^^^’“Tiusiego 
łososia wędzone­
go, wyborne śle­
dzie Matjes i no­
we lizbońskie kar­
tofle poleca
A. Cichowicz:

Wędzone flądry tłuste
— wielkie węgorze nadziewane — świeże

fasyany morskie —
=żywe wielkie raki=
— raki do zup — rozsyła akuratnie za a-

73877J. Brnnzena
baudel ryb morskich w Gdańsku.

Próba
potwierdzi, że moje

cygaraprasą zwijane
(Press wickel)

palą się białe jak śnieg, delikatnej są wo­
ni i smaku przyjemnego i każde inne prze­
wyższają cygara.

Ofiaruję
Final el Rio 4, kst. 10 tal.
La Bouquet */« kst. 8 tal. 

i daję na próbę '/4 kst. [4215].

EL. Neupert.
Berlin, Miiuzstrasse 13.

■

Józefa Hnrszttniłklejo

LOMBARD,
Poznań, Podgórna ulica 14. 1

poleca się usilnie szanownej publiczno­
ści do łaskawego użycia. Zastawy za­
bezpieczają się przed uszkodzeniem.

Na rzeczy ze złota i srebra daje
się zupełna i najwyższa wartość ja­
ko pożyczka. (4112)

Pastyle kumysowej
najznakomitszy środek leczący i u- 
śmierzający przeciw suchotom płuc, 
tuberkulosie, chronicznemu kataro­
wi żołądkowemu i kiszkowemu, za- 
flegmieniom gardła i kanałów odde­
chowych, kokluszowi mianowicie u 
dzieci, słabości ciała, ęo^trahowa- 
nemu użyciu merkuryuśza'iitd. we 
wszystkich aptekach pudełko po 
6 sgr. do dostania.

Skład Jeneralny, Berlk, Tau- 
benstrasse 34.

Skład gtówny na W. Ks. Po­
znańskie

l>r. 9fankicwieza
[4208J. ) apteka w Poznania.

Guzy pod gardłem, szyję napuchłą, gru­
czoły — w ogóle choroby skrotuliczne leczy 
listownie gruntownie lekarz specjalny Dr. 
Henry Herss w Stuttgardzie. (851)

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Dom. Marcinków o górne p. Gąsa­

wą potrzebuje od 1 lipca rb. ^ospo- 
<ly ii£»J, któraby na pański stół także 
gotować umiała, hucliarzM. zda­
tnego oraz lub do ogrodu lub do do­
zoru stodolnego i pisarka g«- 
spodarcKCgo, choćby i żona­
tego. _ ________________ (4427)

GoRpodarstwo 133 morgów roli bu­
dynki masyw z należytym zasiewem blisko 
dworca kolei jest natychmiast do sprzedania 
w Szewcach pod Bukiem (.4329)
_______ ZiętaL______
Żyto św. Jańs&ie i Ku- 

burudzę amerykańską
(sadzić ją można do połowy lipca) 
poleca (443o)

Ludwik Kunkel.
Dominium Staw pod Strzai- 

kowem ma na sprzedaż 15© 
skopów i 150 macior
zdatnych dla rzeźników. (4406)

Poszukuje się kupna kilkunastu
rosłych wołów.

Uprasza się o wiadomość i cenę pod 
adresem I<\ Śrem. (4419)

Sprzedaż trfiów
pełnćj krwi Sbropshire i Southdown 
z tutejszćj owczarni rozpocziiie 
się dnia 80 lip»» r. 1». a ow­
czarnia o 12 godzinie w południe 
otworzoną zostanie. (4423)

Dom. «fnnkowo pod Pakością 
w powiecie mogilnickim w obwodzie 
rejenc. bydgoskim.]

Ogród Indowy.
Z powodu niepomyślnego powietrza nie 

może zapowiedziana zabawa uroczysta od­
być się dzisiaj. Odbędzie się ona dopiero 
jutro resp. najbliższego pięknego dnia.

Dziś we wtorek, dnia 28 czerwca
Koncert i przedstawienie

w lokalu.
Sprzedaż biletów dziennych odbywa się 

od dnia dzisiejszego w handlach cygar p. 
Hoffmann, Wilhelmowski plac 9, i w naroż­
niku Nowćj ulicy i Rynku, jak też w cukier­
ni p. R. Nengebanera przy Chwałiszewskim 
moście.

(4437) JRntU. TTtnatStfr,

Wystawa obrazów
w domu Tellnsa przy Berlińskiej ul. No. 14
co dzień otwarta od god. 

® rano do « wlecz.
Bilety wstępne służące na jeden raz po 

5 sgr., a na cały czas wystawy z prawem 
do premii po 1 tal. (3703)

Tow. Młodych Przemysł.

Uwieńczona na 14 wystawach sławna

artystyczna wystawa 
fotografii na szkle

(4277) Oakara Jawi 
w ogrodzie Lamberta na Piekarach 
na wielkiej sali. 20C0 widoków. Co­
dziennie otwarta rano od 10 do 9 wie­
czorem. Cena wnijścia 7| sgr. 6 bi­
letów 1 tal. Abonament 1| tal.

Sprzedaż stereoskopów
Wybór 60,000 szt. Cenniki bezpłatnie.



Żałobne nabożeństwo za 
duszę ś. p.

| Adolfa Łuczyńskiego ■
pierwszego prezesa Towa- I 
rzystwa centr. gospodar- 
czego dla W. Ks. Poznań­
skiego, odbędzie się w ko­
ściele farnym w Poznaniu 
dnia 28 czerwca o 8 go­
dzinie z rana. O liczny 
udział szczególniej człon­
ków Towarzystwa uprasza 
Zarząd Twa central, 
gosp. dla W. Ks. Po­

znańskiego.
Prezes (4110)

Wolniewica.

Dnia 23 bm. o godzinie 5 z po­
łudnia zasnął w Bogn śp. Wojciech 
Wav. rowski w 75 r. życie swojego 
w Pakawiu, o czćm przyjaciołom 
i znajomym donosi (4357')

pozostała Rodzina.

Obwieszczenie.
W skutek wykonanego wylosowania wy­

powiadają się następujące obligacye powiatu 
poznańskiego. ’ (4380.]

Lit. A. No. 7 na.........................  200 tal.
Lit. B. No. 35 56 na . . . . 100 Ul.
Lit. C. No. 33 63 74 128 136 252

na ••••••• 50 tal.
Lit. D.No. ¡Ol’ lii 112 12l'na 25 tal', 

posiadaczom na 31 grudnia 1870 r. z we­
zwaniem, aby ilość kapitału od wymienio­
nego dnia zacząwszy u tutejszej kasy po 
wiatowo-komunalnćj w gotówce odebrali.

Poznań, dnia 20 czerwca 1870.
Królewski Radzca Ziemiański

Baron fflasseubach.

Obwieszczenie-
Z powodu odbywającego się w poniedzia­

łek dnia 27 bm przed południem o godzi­
nie 10 na placu Wiihelmowskim uroczyste­
go odrłonienia wystawionego na pamiątkę w 
1866 poległych SJkorpusu armii pomnika:

1) ulicę nad placem Wiihelmowskim po­
łożone,

2) ulica Berlińska,
3) ulica Lipowa,

począwsay od godziny 9 z rana do ukoń 
cienia uroczystości około godziny 12 w po 
ładnie dla wozów i jeźdźców zamknięte bę­
dą. Pomiędzy godziną 10 i 11 bić będą dwa 
razy z dział po 21 wystrzały z forteczki 
Tietzen.

Podaję to do wiadomości publicznej z tćm 
nadmienieniem, że p. majster ciesielski Gro 
cke wystawi na placu W ilbelmowskim w bii 
skości teatru dwie trybuny dla publiczno 
ś i. Cena miejsca ustanowiona jest na 15 
sgr. a można dostać bilety u panów Bote i 
Bock.

Ponieważ nstawianie wojska zacznie sif 
około godziny 9 a napływ publiczaości za­
pewne wielki będzie przeto posiedziciele bi­
letów dobrze ucyuią, jeżeli wcześnie swe 
miejsca na trybunie zajmą.

Przystęp do trybuny najwygodniejizy bę 
dzie ze strony teatru.

Poznań, dnia 23 czerwca 1870
Królewska Dyrekeya Policy i.

Standy,

Obwieszczenie.
Tutejsza króleweka rejeneya poruczyła 

stosownie do obwieszczenia z dnia 20 listo­
pada 1869 r. (Dziennika urzęd. za 1869, str. 
809) wykonywanie policyi bezpieczeństwa i 
porządkowćj na prowizorycznym dworcu 
Marchijsko-Poznańskićj kolei żelaznej, po­
łożonym pod Poznaniem w powiecie po­
znańskim, jako tćż na drodze prowadzącej 
z tutejszego miasta do wymienionego dwor­
ca, tutejszej królewskiej dyrekeyi policyi.

Na zasadzie powyższego rozporządzenia 
król, rejencyi podajemy niniejszćm do wia­
domości pnblictnój, że królewska dyrekeya 
policyi z dniem dzisiejszym policyą bezpie­
czeństwa i porządkową na dworca Marchij- 
sko-Poznańskiej kolei żelaznej, jako tćż na 
drodze z tutejszego miasta do tegoż dworca 
prowadzącej, objęta. (.4386)

Poznań, dma 25 czerwca 1870
Królewski radzca ziemiański

Baron Mnssenbnch 
Król. Dyrektor Policyi. 

Staudy.

Obwieszczenie.
Most na Bogdance w Glacysowćj ulicy 

przed bramą Królewską z powodu przed- 
sięwziąść się (mającćj głównćj naprawy w 
czasie od 27 czerwca do 4 lipca br. dla wo­
zów i jeźdźców zamkniętym będzie. Podaje 
się to niniejszćm do wiadomości publicznej 
i tćm nadmienieniem, że dla pieszych mostek 
założony będzie. Furmanki i jeźdźcy po­
winni obrać drogę do miasta albo na Jo- 
rzyee albo tak zwaną drogą cegielną. Most 
na Bogdance prsy rogu ulicy Wałowćj i 
Magazynowćj znajduje się w naprawie a ko­
mun kacya tamże takżej otwarta tylko dl. 
pieszych. (.4396)

Poznań dnia 25 czerwca 1870.
Król. Dyrekeya Policyi.

Staudy
W konkursie nad majątkiem kupca Izra­

ela Blum w Poznaniu zamieszkałego wy­
znaczono do zameldowania należytości wie­
rzycieli konkursowych jeszcze drugi czas do

dnia 28 czerwca r. b. włącznie.
Wierzyciele, którzy pretensyi swoich jesz­

cze nie zameldowali, wzywają się, aby tako­
we, czy jat są wyskarzone lnb nie, z żąda- 
nćm prawem pierwszeństwa do wspomnionego 
dnia u nas piśmiennie lub do protokułu za­
meldowali. [4366]

Dodatek do Dziennika Poznańskiego IN O*
Niedziela, dnia 26 czerwca 1870. >

Termin do rozpoznania wszystkich w cza­
sie aż do upłynienia drugiego czasu zamel­
dowanych należytości wyznaczono na
dzień 8 lipca rh. przed połu­

dniem o KOitz. 9 
przed komisarzem konkursu p. Gaebler, 
radzcą sądu powiatowego, w lokalu sądo­
wym N. 13, na który wzywa się wszystkich 
tych wierzycieli, którzy pretensye swoje w 
ciągu jednego lub drugiego czasu zameldo­
wali.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
winien kopią onegoż i aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który w naszym obwo­
dzie urzędowym nie zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swej należytości obrońcę 
prawa tu zamieszkałego jako pełnomocnika 
obrać i do akt wymienić.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po­
dajemy radzcę sprawiedliwości Giersch i 
obrońców prawa' Fileta i Mehringa na za 
stępców.

Poznań, dnia 21 maja 1870.
Wydział dla spraw cywilnych.

Otworzenie Konkursu.
Królewski sąd powiatowy.

w Poznaniu.
Wydział dla spraw cywilnych.

Poznań, dnia 18 czerwca 1870 roku, 
przed południem o godz. 9.

Nad majątkiem kupca Zadek Zadek pod 
firmą Z. Zadek & Comp. w Poznaniu otwo­
rzono konkurs kupiecki a dzień wstrzymania 
zapłaty ustanowiono na dzień 16 czerwca 
r. b.

Tymczasowym administratorem masy u- 
stanowionym został kupiec Hugo Gerstel 
w Poznaniu zamieszkały. Wierzycieli dłu­
żnika wspólnego wzywamy, aby w ter­
minie

na dzień 8 llpea r. b. przed 
polud. o jjod. 9

przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaebler w lokalu sądowym No. 13 wyzna­
czonym, oświadczenia i propozycye swoje 
względem utrzymania tego administratora 
lub ustanowienia innego tymczasowego ad­
ministratora event, tymczasowej rady admi­
nistracyjnej oddali.

W.-zystkim t m,którzy'oddłużnika wspólne­
go cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają lub którzy mu cokolwiek są winni, za 
lecamy, aby nic mu nie wydali lub wypła 
ciii, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
dnia 9 lipca 1870 r. włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw tam dotąd do masy konkursowej od­
dali. Zastawnicy lub inni z nimi równo n- 
prawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po- 
dadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe jnż są wyskarzone lnb nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
6 sierpnia r. b. włącznie u nas piśmiennie 
lub do protokułu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo 
mnionym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych (.4253)

dnia SO sierpnia r. b. 
przed polud. ogad. 11. 

orzed komisarzem radzcą sądu powiatowego
Gaebler w lokalu sącowym No 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym O' 
kręgu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojćj pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub do praktyki u nas u- 
poważnionego obcego ustanowić i uo akt do­
nieść.

Tym, którzy tu znajomości Die mają, po 
dajemy radzcę sprawiedliwości Tschuscbke i 
obrońców prawa Pilet i Bertheim, jako rze­
czników.

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy

Poznań, d. 3 grudnia 1869. 
Nieruchomość w mieście Stęszewie pod

NTo. 60a płożona, do restauratora Szymo­
na i fllalchen z domu Tuch małżonków 
Lewinów należąca, oszacowana na 5746 tal. 
5 sgr. wedle taksy, mogącćj być przejrzaną

wraz z wykazem hipotecznym w registratu- 
rze ma być dnia

30 września 1810 r.
przed południem o godzinie 12 w miejscu 
zwykłćm posiedzeń sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi re­
alnej nie wykazującśj się z księgi hipote- 
cznój, poszukują z ceny kupna zaspokojenia, 
do nas zgłosić się winni.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel Filip 
Władysław Witkowski zapozywa się niniej- 
szem publicznie. ’ (585-)

Fółnocno-nłeniićckle

wojskowe
pedagogium.

Iłrrlin, Sehueuhitusrr Allée 2Î. 
przyspo-abia do wszystkich egzaminów 
ttojstitntwyeli (i do'egz- ific. rezer*) 
pod gwarancyą złożenia go. Najważniejsze 
tegoczesue języki, jako tćż turnieje, fechto 
wanie i mnstra uczą się. Pensya jest bar­
dzo dobrą, położenie instytutu korzystne 
dla zdrowia, ponieważ zewsząd ogrodami jest 
otoczony. Przygotowano już przeszło 16oO 
młodzieńców włącz, z tymi, co złożyli 
ejgzamin na nelontaryusiów. 
Młodzieńcy każdejro wieku przyjmuią 
się a mogą tćż bez Btraty wstępować co­
dziennie ponieważ zakład ma z wsze 
oddziały, które od początku zaczynają. No­
we knrsa w kwietniu. Program bezphrnie.

v- Guretzky-Cornitz
kapitan pozasłużbowy. (.2401)

I>v.

Wielkie i małe pomieszkania są do wy­
najęcia zaraz lnb od 1 lipca, Piaskowa uł. 
No. 8.__________________________[4369.] _

Fortepian (skrzydło) mało używany, 
z fabryki lipskiej Breitkopfa i Hartla’nabyć 
można pod korzystnemi warunkami. Ekspe- 
dycya Dziennika Poznańskiego wskaże wła­
ściciela. [4274]

Ogłoszenie przedpłaty na
Pisma Ewarysta Estkowskiego 

dla dzieci i młodzieży w 4ch tomach z ICO 
rycirami. Każdy tom w formacie ósemki 
zawierać będzie 200 stron. Przedpłata na 
jeden egzemplarz w 4 tomach wynosi 1 tal. 
15 sgr. (z oprawą w półskórek 1 tal. 23 sg.) 
za ce się franko prześle. Z przesyłką na 
koszt odbierającego: 3 egz. 4 tal., z oprawą 
4 tal. 24 sgr. — 4 egz. 5 tal , z opr. 6 tal. 
— 5 egz. 6 tal , z opr. 7 tal. 5 sgr. — 10 
egz. 10 tal., z opr. 12 tal. Kto za 6 lnb 
więcej talarów zapisuje, ten może składać 
przedpłatę w 4 ratach. Szkołom elementar­
nym i czytelniom Indowym udziela się po 
jednym egzemplarzu za 1 tal. 5 sgr. (z opr. 
1 tal. 12 sgr.) za co się franko prześle. Pi­
sma te dla czytelni i szkół ludowych są na­
der odpowiednie. Do zbierania przedpłaty 
upoważniony jest niżej podpisany, któremu 
i wydanie tego dzieła powierzono.

■ *8. Cbociszewslti, Poznań, 
ulica Kozia No. 10 w podwórrzu 

[2639.] na I piętrze.

Ktokolwiekby wiedział o teraźniejszym 
pobycie Józefa Sabeskie^o, byłego 
supczyka tu w Brodnicy a z Poznania po 
chodzącego, raczy łaskawie donieść

Antoniemu Balińskiemu
(4265) w Brodnicy.

Apteka Kolskiego.
Sekund a uer może u mnie teraz lub 

późnićj wstąpić jako elew pod korzystne- 
mi warunkami. Poznań (.4379)

lt. Kirsckstein
aptekarz.

Panna biegła w odrabiania strojów i 
obeznana z sprzedawaniem w kramie, oraz 
druga wydoskonalona biegle w krawiecczy- 
zuie i szyciu na machinie, mogą się zaraz 
zgłosić w handlu strojów w Kcyni u

(4297. ]_________________ Prelwlez.
Szanownej publiczności poleca się ku ła­

skawemu uwzględnienia stręezarka
Antonina Niewiadn,

[4395.J Zamkowa ulica No. 83.
Przy ulicy Królewskiej 17 są po­

mieszkania z stajniami i wozowniami od św. 
Michała r. b. do wynajęcia. Bliższą wiado­
mość udzieli Lesz, margrabia domu ped 
No.19._________ [4381 .J

iBndycek pogimnazytlnj|
I przy Farze jest od 1 października |

rb. w całcści lub częściowo na skła­
dy i mieszkania do wydzierża­
wieniu. Bliższa wiadomość u 
proŁ Szafarkiewtcza. (3802) I

Ktoby sobie życzył angażować mnie na 
wieś lub do miasta na miesiąc lipiec r. b. 
do na kl tańca, niech raczy zgłosić się 
łaskawie do Wysoki pod Skokami, gdzie 
obecnie bawię. (4373)

Roeliaeki
metr tańca.

Admin^ Dzień. Pozn.
przyjmuje przedpłatę w ilości

20 sgr.
na dzieło p. n.

Gdy się było młodym.
Wspomnienia z podróży po szero­

kim świecie 
przez

J. Gordona.
Przedpłata na dziennik

b raj
z przesyłką pocztową w państwie austryackićm:

rocznie 24 złr., półrocznie 12 złr., kwartalnie 6 złr., miesięcznie 
2 zł. 25 c.

Prenumerata za granicą, którą przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
wynosi: rocznie: kwartalnie: miesięcznie:
do Prus i Niemiec tal. 17 sgr/2, tal. 4 sgr. 8, tal 1 sgr. 16,
do Francyi i Anglii fr. 108, fr. 27, fr. 10,
do Belgii, Włoch i Szwajcaryi fr. 80, fr. 20, fr. 7.

«KrajUl
wychodzi w Krakowie i zawiera: I. Dział polityczny. (II. Korespondencye 
z wszystkich stolic Polski i zagranicy. III. Sprawy powiatów i miast. IV. 
Dział ekonomiczny (gospodarstwo, handel, przemysł, finanse). V. Wiado­
mości z literatury i sztuki. VI. Kronikę potoczną i rozmaitości. VII. Co­
dzienne własne telegramy. VIII. Owa stale feije- 
tony, powieści najcelniejszych autorów, pamiętniki, tygodniki, hu­
moreski, recenzye itd.

Wystawa artyst. fotografii na szkle
Poznań, ogrod Lamberta na wielkiej sali.

Wielki napływ >e strony publiczności w Bydgoszczy, ostatniém mojém miejsca 
pobytu, był przyczyną, dla którćj miesiąc późnićj, niż przedsięwziąłem, wystawę moją to 
otworzyłem. Zobowiązany już gdzieindziéj, mogę tylko czas króui zabawić w Poznaniu.

Obrazy moje zestawiłem od roku 1855 do 1863 włącznie wielkich podróży, które 
przedsięwziąść musialem, połączonych z kosztem około 18,009 tal. Wystawa moja jest, 
pierwszem i najznaczniejszém z podobnych przedsięwzięć, jakie obecnie na świecie 
istnieją.

W 13 rozmaitych krajach ogłosiły w 6 latach publiczne pisma przeszło 6000 po­
chwalnych referatów o nićj, po części przez powagi podpisanych, które na życzenie w o- 
ryginale przejrzeć można. Nagrody otrzymały moje rzeczy na 16 wielkich i powszech­
nych wystawach, na exposition universelle w Paryżu 1867 wielki medal Jego ces. Mości 
Napoleona III.

Ponieważ wedle doświadczenia natłok do obrazów moich, skoro się staną więcćj zna- 
nem), tak bywa wielkim, że wielu miejsca znaleść nie froże, przeto upraszam niniejszćm 
wszystkich znawców sztuki, wszystkich, co mnie odwiedzić zamierzają, aby przyszli ry­
chło, by ujść tej ewentualności,

Czas odwiedzenia jest nsjstćsowniejszy we dnie z powodu łagodniejszego światła.
Uwagę lnbowników stereoskopów zwracam zarazem na mój kolisaluy skład attv 

kułów stereoskopowych. Obejmuje on przeszło 50,000 obrazów na szkle, papierze i pia­
tach srebrnych, na których obejrzenie chętnie zezwalam. Ponieważ ann każę fabryko­
wać, przeto ceny moje tak w sprzedaży detalicznej jak hurtowej są tańsze niż gdzie­
kolwiek. Cenników dostać można .przy kasie bezpłatnie. [4330].

Oskar Jann.

Sprzedaż mnzykulió w. 
Abonament na isnzy kalia
dla łułejsz.yeb i zumlejucn- 
wyth pod wiajfeorzystnlejaze- 
mi warunkami.

Skład muzykaliów
powiększa się przez codzienne przesył­
ki a ttazeinie nowe dzieła 
przyjmują się w bił ku etzein- 
gtiarzacli do

wypożyczalni muzykaliów.
Bóat«łlo|(i aż do nnjttowszytli 

ćzasótt sięgające wypożyczają 
się. (4378)

Prospekty bezpłatnie.

Ed. Bote i G Bock,
nadworuy handel muzykaliów. 

i OZnall. Wilhelmowska ul. 21«

Aukcya mebli.
We wtorek dnia 38 bm. 

rano od 9 godziny sprzedawać będę 
publicznie przy Fryderykowskiej ul. 
No 33a należące do masy konkurso- 
wćj Joz. Blocha meble jako to: 
niRchoniowe stoły, krze­
słu. aoly, szafy do rzeczy 
i bielizny, zw ierciadła z 
konsolami, obrazy olejne, 
bufet z piątą marmurową 
szyfoniery, łóżka itd. da­
lej pościel, bieliznę i u- 
l>Ł»ry, sprzęty domowe, 
znaczny zbiór dzieł kla­
sycznych i arcydzieł sztu­
ki itd. pult dubeltowy,stół 
kasowy, prasę do kopio­
wania, wagę decymalną, 
i inne utenzy li» handlowe.
ASanlieinier, król, komisarz aukc.

______________ (.4388)_____________

Do uwzględnienia.
Dotyczy loteryi budowlo-j 
wćj kościoła sztnttgar- 

d z kiego.
Po odebraniu królewskiego zezwole­

nia zamiast 1 marca

stanowczo 1 lipca, 
jako dzień ciągnienia 
nieodwołalnie usta­

nowionym został
o czćm niniejszćm jako pełnomocnicy 
wydziału wszystkich uczestniczących u- 

wiadamiamy. (.4r,23)
Sprzedażą i rozsyłką 
losów po 35 kraj, z
fl. 70,0000 wygranćj 
pieniężnej, fl. 14,000, 
fl. 7000, fl. 3500 fl. 

1750 itd.
trudni się dom bankowy panów

Braci Scłimitt
w Norymberdze.

Sprzedający z drugiój ręki i wszyscy 
ci, co popierają to dzieło, upraszają 
się, aby we względzie sprzedaży i 
przyjęcia losów udawali się łaskawie

wprost do rzeczonej 
firmy w Norymberdze 
v. Spitzemberg. Probst.

135. Berlin, 1Q K I
Gr. Friedrlehostr. hJJ, !

Kantor loteryjny
Gocfzela.

142 król, prnska loterya.
Ciągnienie I klasy dnia 6 1 7 lipca rb.

Całe i pół losy orygnalne i lo«v u- 
diiaławe 7,-37, tal., 7,-1’/, tal., 
7„ 1 tal., 7„—15 sgr., 7M-77, sgr. 
sprowadzać można i rozsyła je za asy- 
gnacyą pocztową lub zaliczką pocztową 

kantor loteryjny Goetzela, 
Berlin, 135 Ur Frledrlchsstrasse 135.

Następne wygrane padły do mego 
debitu: 1 na 40,000 tal., 1 na 10,000 
tal., 2 po 2000 tal., 7 po 1000 tal., 8 
po 500 tal. i t. d. (4229)

Itrunówiekleli 80 talarowych 
losów w tej seryi wyciągniętych, na które 
paść musi jedna z wygranych tal. 20,000, 
5,000, 2,000, 600 itd., ma kilka do dy- 
spozycyi handel papierów państwowych

Hugona SrliiiiieniHun, 
(4347) w Szczecinie.

Aukcya rzeczy ze złota 
i srebra.

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie w czwartek dnia 30 
czerwca rb. przed południem od 9 i po po­
łudniu od 3 godziny najwięcój dającemu za 
natychmiastową zapłatę w gotówce w lokalu 
aukcyjnym przy Magazynowćj ulicy No. 1 
roimańe brosie, kolczjki. pierścienie, 
szpilki z dyamentami i bez nich, dłu 
gie i krótkie łańcuszki, zegarki, łyżki 
stołowe i do herbaty, kubki, puchary, 
nóż do tortów itd., następnie wielkie 
ciężkie srebrne tace, talerze, rozmaite 
garnki itd. jako tćż o 1 godzinie 3 wę­
zy (Bockwagen). (4392)

król, komisarz aukc.

Biuro stręczeń J. Baro, L
Królewska ulica No. 17 

stręezy
urzędników goziiodarakleli

każdego rodzaju. [4391.]
Biuro zleceń

M. W esołowskiego
vr Poznaniu Lipowa ul. 1 

poleca przy nadeszlej zmianie ludzi, urzę­
dników gospodarczych, gorzelmków, kucha­
rzy, służących itd. (.4376)

W. P. Dobrodz uprasza o wczesne złe 
cenią dla zapobieżenia zwłoce, umieszcze­
niu tychże w swych majętnościach.

ŁeóiiSóIióIósiii
bednarz

w Poznaniu przy placu Sapieżyńskim 7 
poleca swoje na wystawie w Kościanie na­
grodą zaszczycone (.4393)

Masielnice
przy akuratnem ich wykończeniu.

Dery podróiowe,
Szale podróżowe, 
Kołdry do spania, 
Kołdry watowane, 
Płaszcze od deszczn, 
Deszczochrony.

Foznań, Rynek 63. (4167)

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt.)I________

Burki do drenowania
poleca (4340)

A. Krzyżanowski.

Zabezpieczeni
rosyjskich losów premiow. z roku 18( 
dniu 13 lipca mającej się odbyć amt 
cyi podejmuje się za niskiem wynsp 
niem. (4

Helmann Ha
handel weksli,

____ Żydowska ul. 32.

Pończochy,
Szkarpetkl,
Gorsety,
Krynoliny,
Turniury,
Rękawiczki,
Parasoliki

poleca

S. Tncholsk
]4384] Wilhelmowska ul. 10.

Prawdz. ang. Porter
Rozmaite gatunki 

moselskich
polecają en gros et en détail jak najt

Bracia Anders«
Mam honor Szanowną Publiczność 

domić jako z dniem 84 czert*ei 
otworzyłem

Restaura cyą
przy ul. Wrocławskiej No 13 m I p: 
z tćm nadmienieniem, iż usiłowaniem i 
będzie, w calem znaczeniu wyrazu 
8z nowną Pui liczność zadowelnić. (

M. RakowsSć
Bawarskie pi two na lodzie, królew 

akcyjne Tivoli, Grodziskie poleca

Adolf
przy placu Wiihelmowskim N

[4393.]____ naprzeciw teatru miejskieg

Próba-
potwierdzi, że moje

cygara

Niewątpliwie

prasą zmjan
(Press wickel)

palą się blab jak śnieg, dellkatnój są 
ni i smaku przyjemnego i każde inne , 
wyższają cygara.

Ofiaruję
PInal el Rio 4, kst. 10 tal.
La Bonąnet 4/< kst. 8 tal.

i daję na próbę 7, kst. [42;

H. Neupert
Berlin, Mfiozstrasse 13.

największą, liczbę abonentów z wszystkich czasopism polskich ma n 
Sobótka*, lubo dopiero od 1 ’/2 roku rozpoczęliśmy to wydawnictwo i 
siaj liczymy przeszło

3000 abonentów czyli około 12,000
czytelników. Poważna ta liczba abonentów, nie wątpimy, że się powięl 
teraz o«l 1 lipca, gdyż drukujemy powieść: Wojna o pannę, o 
zek z małomiejskich stósunków Wielkopolski; nadto wydrukujemy Z 
miętnika obłąkanćj, noweletka, Nieszczęsny legat p. Turskiego.

Takićj rozmaitości pod względem belletrystycznym żadne inne pi 
nie przedstawia, to tćż prosimy życzliwe nam osoby o popieranie wyda’ 
ctwa Sobótki, — aby każdy abonent dotychczasowy zyskał przyuajm 
jednego nowego.

Prenumeratę wynoszącą tylko 15 sgr. na kwartał przyjmują wszys* 
kr. pruskie urzędy pocztowe i księgarnie.- “ ~ (429

M. Leitgeber i Sp.
Fabryka pieców

Tytnsa Jackowskiego
w Foznaniu, Cbwaliszewo G3,

poleca wszystkie gatunki kominowych, pokojowych i kuchennych pieców od gśtanku 1 
delikatniejazegł aż do zwyczajnego fabrykatu po najt»ńszy(h cenach |438

Rejestra gospodarskie
w wielkim wyborze, jak niemnićj druki, litografie i li­
niatury na własnćj maszynie, wykonują się w najkrótszym cza­
sie po cenie umiarkowanćj w ‘ [4281.] ;

Składzie materyałów piśmiennych itd.
91. Łakinskiej 9 w hotelu Francuzkim.

Kapelusze papierowe wodotrwałe, jak nie­
mnićj pióra nazwane piórami cudu, mamy znów w zapasie.

Wszelkie nowości w wyrobach wiosennych:
jedwabnych, półjedwabnych, wełnianych, półwełnianych i bawełniar 
a mianowicie wielki wybór w sukniach krótkich i długich podług najn 
szych krojów poleca ku łaskawemu uwzględnieniu Szanownćj publiczn 
skład towarów bławatnych i ubiorów damskich (.255!

F. Bogusławskiego,
przy ulicy Nowćj w Bazarze.

Zamówienia wykonują się jak najstaannićj i najpunktualnićj.

Nowa
famiLmachinadoszycia

Singera Manufacturing Co. 
iSr«w TM owym Jorku

uwieńczoną została na wszystkich większych wysta­
wach jako tćż na wystawie w Altonte z 1869 r. z po- i 
między 30 współubiegających najwyższą nagrodą jako 

najlepsza familijna machina do szycia, 
co najlepszym zapewne jest dowodem dobroci i do­
skonałości tćj machiny. Skład Jeneralny 
Ulu: WilhrliiiOttHku ulica

[2793.] A.

liŁldi UO SZj LI<t j 
rodem dobroci i do-
eneralny w Pozaa- 
ca 33.
L. heboitz.



6
Każdą, reparacją u robót toczkarskich wy- 

onuje jako też parasole i parasoliki pociąga 
narządza Dattelbaum toczkarz, Nowa 
lica No. 5 II piętro. [4367.]

Miody człowiek z świadectwem dojrzało­
ści życzy sobie przyjąć obowiązki raau- 
czj-e8eS-* 'domowego. HJ. S. poste rest. 
Grodzisk. (4331)

Bambnrg. ameryk. akc. Tow. żeglugi pakietowej.
Bezpośrednia pocztowa Żegluga parowa pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
przybijająca do Hawru, za pomocą pocztowych parowców

iilesin, w śrotlę, 20 aserto.
IS eattelutliu, ,, 6 I¡i¡cii
fimbria, ,, 13 ttpcai fet

kaiuta

1

pr.

Hammonia, te it-orif 20 li/e.l 
Allemannia, „ 29 lite. ;
Holsniyn, ,, 3 sier. |
' ur. tal. 165, druga kajuta pr. kur. tCena podróży: pierwsza kaju 

OO, międzypokład pr. kur. tal. 55.
Fracht L. 2 — pr. 40 hamb. stopni sześciennych i 15% primage, dla ord. frachtu 

edle umowy.
Portoryum listowe z i do Zjednoczonych Stanów 1 agr. Listy oznaczają się: 

,teer Httmbnrger Bam^efacM/f.“
Bliższe szczegóły przez maklera okrętowego (4368)

■Acugrista ZESolten, Wm. Millera następcę w Hamburgu,
iko też u upełnomocnionego na Prusy do zawierania kontraktów pasażerskich dla po- 
yższych okrętów i koncesjonowanego przedsiębiorcy emigracyjnego Ł. w. Tp«t#seła- 
er, w Berlinie, InTalidenstrasse No. 67 i specyalnych ajentów na Poznań

Ł. Kramarska ulica No. 1.
Fiobia»» Fliurig; in firma Nwthan CliarSi;.

Z ulubiony cb i za trwale iizna-
nycb porcelanowych pieców z naj- 
renomowańszych fabryk «. podpi-
sany zawsze najnowsze i najlepsze 
na składzie i poleca takowe do łaskawego
uwzględnienia. Tak nowe jak sta­
re pieee i m&ciiiny do gotowa­
nia stawiają się jak najpiękniej

FR. STURTZEL,
(4389) Wilhelmowski plac No. 9, pierwsze piętro.

Ogniotrwałą tekturę

Osiedliłem się w Żerkowie

Dr. Szulc,
lek. prakt., chirurg i akuszer.
 [4015]. 

w naszym

Ogrodnik

Wielkie

hanowerskie losowanie koni,
ciągnienie w Hanowerze dnia 17 lipca 1870,
znacznie w roku bieżącym zbogacone zostało wygranemi.Główne wygrane:

Elegancki ekwipaż z czwórką wysoko szlachetnych koni i 
kompletną uprzężą, wartości 3000 tal.; dalej:
4 ekwlnąie z wybornym zaprzęgiem; w ogóle 76 szlachetnych po naj- 
wlęksój części hanowerskich koni i przeszło ¡300 wygranych, składa­
jących się z cennych rekwizytów do wozowej i konnój Jazdy. Wydaje się

50,000 losow po 1 tal.
a sprzedaż ich poruczono domom bankowym

B. Magnus i A. Molling
w Hanowerze w Hanowerze

do których należy przesyłać franco i pod dokładnym adresem zlecenia za dołącze- 
dzie także dowiedzieć się można o warunkach przyjęcia większój 

[40091.

od lat 8 znaną jako wyborną a na
wystawie kościańskiej premiowaną,

daiój smolę z węgla kamiennego
ztąd z Tscbichertzig n. O., jako tćż ze wszystkich stacji kolei górnoszląskiś. 
lecamy po jak najtańszych cenach. Pokrywania dachów w całości przyjmu 
jemy gwoli najtroskliwszego wykonania przez naszych własnych doskonałych 
dekarzy pod kilkoletnią gwarańcyą. (4365)

Fabryka tektur i asfaltu w Grodzisku.
M. M. Herzfeld i syn. W. Gutsche.

niem pieniędzy i gdzie także dowiedzieć 
’ liczby losów. Hanower, 1 maja 1870.

Dyrekcya stowarzyszenia 
dla poparcia hodowli koni hanowerskich.

BB0I
fttagrazyn

Herbaty Kijachtyńskiej
H. Lemańskiego

pod firmą B&raci Bi. 8. JPopOM? z Moskwy w Warszawie 
przy ulicy Granicznśj No 1077a dom Flatau 

poleca Szanownćj Publiczności wyborową herbatę, pochodzącą z planta- 
tacyi własnych tychże Braci JPopow a z dobroci już tu w Warsza 
wie znanśj i wielce cenionój. Najlepszym dowodem jśj dobroci jest i to, że 
ci Panowie mają w główniejszych miastach cesarstwa i Królestwa 131 ma­
gazynów. Cennik niźćj dołączony ułatwi Szanownój Publiczności nabywanie 
jój przez piśmienne zlecenia, które natychmiast najakuratnićj wykonane zo
staną. Przy większym zakupie odstępuje się stósowny rabat.

| Fazies i Blgya

( CHARTA CHEMICA DU CODEX.
5 Leczy renwatyzmy, katary, zadtiw nioiitezapalenle pler- 
’ si, renmatyzmy w bletdraek, rany, oparzenie, spalenizny,
* odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego 
ij papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem Fay- 
) ard et Ulayn. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
| lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St» Me i.y 40. [1706J. 
s W Poznaniu w aptece dra JBanfeiewicza.
MM®»®®»

10°l0 zniżenie ceny.
La Plata wyskok mięsny,

(Extractum carnis Liebig),
Pierwsza nagroda Altona 1869

Znak fabryczny.

Ceny herbaty:
srebrem (.4230)
!rub. kop:

Herbata czarna.
Prasowana czarna w tabliczkach 

(w kształcie cegły), każdy waży 
1% funta, cena za tabliczkę........ 1 10

Familijna............................................. 1 40
• w najlepszym gatnnku....... 1 60

Chunmy (czerwona)............ 1 75]
Herbaty czarne 

aromatyczne.
Nencheo................................................ 2 —
Fu-Cze-Fu............................................ 2 —
Wyborowa, pierwszego zbioru.......... 2 50
Herbata kwiecista-
Kwadratowa familijna........................ 2 20

5 lepszych gatunków....... 2 50
Herbata kwieci-i |

sta Lansin.
Lansin y aromaty­

czne.
W pudełkach i skrzynkach.

ważące 1 funt......................  5 —
< 1 funt....................... 7 —
• 17, funta.................  10 —

srebrem, 
rub. kop.

Pudełko ważące 2 funty.................  10 —
• • 3 fonty................. 15 —

Skrzynka z ołow pudełkiem po 4
funt, za skrzynkę....... ................ 20 —

Skrzynka z ołow. pudelkiem po 5
funt, za skrzynkę........................... 25 —

Herbata żółta-
San-Pchan............................................ 3 —

• w najlepszym gatunku........ 5 —
• Lansin.................................... 6 —
• Lansin pecha........................ 8 —

W pudełkach i skrzynkach.
Pudełko ważące 1, łunta.................  2 —

» atłasowe ważące 1 funt.... “8 —
Skrzynka chińskiego kształtu waż.

2 funty.............................................  18 —
70 Skrzynka chińskiego kształtu waż.

3 iuaty.............................................. 27 —
Herbata zielona.

Semipałatyńska.................................... 2 50
Czyngowska......................................... 3 —
Chałutuńska ....................  3 50
Lanzowa pudełkowa .....................  4 50

W pudełkach i skrzynkach.
Banzowa w małem pudełeczku....u__ 3 50
W kosztownem pudeleczk...... 4 £0 ..

3 20
4 —
5 —
7 —

3 50

Uleczenie cierpień piersiowych 
boli w krzyżach i osłabienia 

ciała,
Do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie. 

Neustadt-Magdeburg, 20 marca 1870. Osłabiony bardzo na 
ciele i nawiedzany od bólów w krzyżach, żołądku, piersiach i gło­
wie, znalazłem przed rokiem polepszenie przez pański 
wyskok słodowy. — Zachwalania obcych podobnych fa­
brykatów w samym Magdeburgu zniewoliły mnie do ich używania. 
Wszystko było daremnóm. Prócz tego wycieńczyły mnie używane 
pigułki, kąpiele, obmywanie, proszki itd. tak dalece, że matka moja 
rzekła do mnie: Zaprzestańże tego wszystkiego, bo inaczój ciebie 
samego nie stanie 1 ■— Odtąd używałem więc znowu pańskiego wy­
skoku słodowego, był on zbawieniem mojóm; nabrałem sił, 
po 6tygodniowóm używaniu przybyło mi już znowu 12 funtów ciała 
i spodziewam się, że po dłuższóm użyciu wyzdrowieję znów 
zupełnie. (Obstalunek). W. Kiihrmeyer, majster dekarski. 
— Pańska słodowa czekolada zdrowia zadziwiająco bło^o 
działała na słabość żołądka i cierpienie żołądkowe mój żony. J. 
Zeleny, urzędnik marynarki w Poli. (4371)

Skład główny w Poznaniu u Biraci Plessner, 
Rynek 91, skład uboczny u Bi. Hewgebauerai 
plac Wilhelmowski 10, u Th. BSoMgemulha 

Wągrówcu, u A. Podgórskiego w Nakle, u 
Łonsinsohna w Bydgoszczy, u Hrme- 

Aia Te^jiera w Nowymtomyślu i u SB. Cas- 
srieia w Śremie. (4217)

lurcze epileptycznej wielką chorobę)
leczy ltatC9wnle Mjteeyaluy lekarz dla epilepsyi doktor 0. 
Eibisch w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już 
uleczonych. (.264)

»

składzie cygar
przyjęte z wielkióm zadowolnieniem:

za 100 sztok
tpman II mocne......... 1 tal. 20 sgr.
Cadena średniej............ 2 • — •
llpmau I lekkie...........2 « — •
Conimerdo mocne ...2 - 15 «
Hagrnifiea łagodne......2 - 15 •
Ilonler. średnie..........3 • — •
Imteęridad Regalia...3 « 15 » 
Ferieeta łagod. i jędr. 4 « — • 
są znowu w zapasie w gatunku przed­
nim, polecamy takowe jako tśż praw­
dziwe importowane marki żniwa 
1869go, ktńre się odznaczają łagodnym 
i pięknym aromaten, po nader przy­
stępnych cenach. [4377J.

jJ. D. Katz i syn,
Wilhelmowska ulica 8.

żonaty, teoretycznie 
i praktycznie we wszystkich gałęziach za­
wodu swego obeznany szuka poaii3azczeil'a 
od św. Michała lub Nowego Roku rb.

Listy franco poste restante Jaraczewo
A. B._____________________ (423k>L____

Dobry kucharz, zarazem myś?>wy, z 
chlubnemi świadectwami, którego żona w,rR" 
zie potrzeby może się trudnić gospodar­
stwem kobiecem, szuka umieszczenia na or~' 
dynaryą lub na stół pański. Bliższa wiado­
mość w ekspedycyi Dziennika. [4385.] 

Do zakupu i sprzedaży dóbr ry­
cerskich i lasów poleca się

Józef Radziejewski
w Poznaniu, (948), 

Wrocławska ul. 18.

Wyrabiany przez A. Heni te» Comfi. w Buenos Ayres. Analizowany i apro­
bowany przez panów profesorów chemii Jl. tS. Bepaire i TZ*. Joure! w Brn 
ksell, członków najwyższej rady sanitarej w Belgii, których podpi <y znajdują się na 
każdym garnku.

Wielka oszczędność dla gospodarstw do­
mowych,

natychmiastowe przyrządzenie smacznego rosołu mi 
świeżego, robienie i ulepszenie zup, sosów, jarzyn

po 7, ceny rosołu z mięsa

Sardines a Phuile,
Najdelikatniejszy olej 

do potraw,
Ananas w stójkach

polecają jak najtaniejl [4374]

Br. Anders«*!».
Dołaskawegowzględeienia!

Stare doświadczone środki przeciw roba­
kom w płucach i tasiemcom u owiec poleca 
«(»tek« w Pobiedziskach- (3072-)

es n 
aris. H 
mi!|

Médaille de la société des 
scienses industrielles de Paris.

Precz z siwemi włosa

Melanogène
Dicquemare ainé w Rouen, 

Do natychmiastowego farbo­
wania włosów i zarostu we wszy­
stkich odcieniach, bez niebez­
pieczeństwa dla skóry. —Śro- 

ten farbujący jest najlepszy ze
;y8tkich do tychczasowych. [2230]. 
kład en gros u pp. Wolff i syn w

wszy
Skład en gros 

Karlsruhe, w Poznaniu u 
DESFOSSE Sucer, de M0NT1GNY.

Posilenie dla słabych i chorych
Ceny od dnia 1 kwietnia zniżono jak następuje:

1 ang. funt, garnka ’ 2 ang. funt, garnka 7« ang. funt, garuka 7. ang. funt, garnka
2 tal. 25 sgr. 1 tal. 15 sgr. 25 sgr. 137, sgr.

Skład burtowy u pana
J. Hlcislcill, Poznań, Szewska ul. 3

ajenta głównego.
Następujący z drugiój sprzedający ręki mają tenże wyskok mię­

sny po przytoczonych wyżśj cenach: (3624),
Edward Stiller. Krug <S? Fabriclus. T. Luziński. 
Albert Cist «¡¡sen. Ludwik JPeyser Syn. IS. Knastcr. 
H. Kirsteu wd. J. Selilesinger Synowie. A. łiun- 
kel jun. S. Sobcski. Julian Affeltowicz. Edward 
Eeckert uił 14«bert Seidel. Baer. A. Wierz

bicki w Gnieźnie.

HS Epileptyczne kurczegH
SB (Hielką ehorobę) IBS
leczy listownie po długoletnich powodzeuiacn 
lekarz specyalny dr. med. Cronfeld

Berlinie, teraz Leipzigerstrasse 109. 
[2237J

SPastyle kumysowej
najznakomitszy środek leczący i u- 
śmierzający przeciw suchotom płuc, 
tuberkulosie, chronicznemu kataro­
wi żołądkowemu i kiszkowemu, za- 
flegmieniom gardła i kanałów odde- 
chowyen, kokluszowi mianowicie u 
dzieci, słabości ciała, portrahowa- 
nemu użyciu merkuryusza itd. we 
wszystkich aptekach pudełko po 
6 sgr. do dostania.

Sshd Jenerainy, Berlin, Tau- 
benstrasse 34.

Skład gtówny na W. Ks. Po­
znańskie

l>r. Mankicwicza
[4208J. apteka w Poznaniu.

Hipoteki
zapisane bezpośrednio po listach za- 
stawnyeh kupuje pod miernemi wa­
runkami (4125)

Bernard Rawicz,
____ Wielkie Garbaty No. 39.

Pupilarycznie zabezpieczone hi­
poteki każdej wysoko­
ści na dobrach rycerskich loko­
wane kupuję każdego czasu po naj- 
mierniejszych cenach. (949),

JózefRadziejewski
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18.

Folwark Strzeszyno pod Po­
znaniem, 400 morgów ziemi włą­
cznie z łąkami i lasem obejmu­
jący, z młynem wodnym na spo­
sób nowszy urządzonym, z kom­
pletnym żywym i martwym in­
wentarzem, mam zamiar z wolnój 
ręki każdego czasu sprzedać.

[4315] J. Drzewiecki.
tlydzierzttwlenk mierzwy,

Mierrwa od mniej więcój 40 koni e oberży 
przy Sródeckiój uley No. 7 jest od 1 lipca 
b. r. do wydzierżawienia. [4387.]

Michał kantorowicz.
~Wieś rycerska,

% mili od Bydgoszczy, mająca 
areału 2954 morgów dobrój zie­
mi, pomiędzy temi 162 m. łąk i 
200 m. pszennój ziemi, z dobremi 
budynkami i parkiem, cegielnią, 
znacznym pokładem torfu, przy­
noszącym rocznie 2500 tal. netto, 
jest pod korzystnemi warunkami 
do sprzedania. Zaliczka 20 do 
30,000 tal. Bliższój wiadomości 
udzieli p. Sklereckl W Byd­
goszczy. (4356)

Z owczarni 
z«tro<io«»ć,|

Schmolln
pod Gramzow, Uckermark jest

sztuk zdatnych do
chowu oryginalnych

maciorek Negretti na­
tychmiast do sprzedania. [4223.]
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Do Wielmożnego

Pana Jozefa Fürst,
Mag. fąrm. i aptekarza w Pradze.

Sprowadzony od Fana „lekarski płynny cukier żelensty“ używany bywał 
i bywa przez podpisanego w praktyce a szczególnie w król, czeskim krajowym za­
kładzie podrzutków prawie we wszystkich tych przypadkach, w których zdaje mu 
się używanie wewnętrzne preparatów źelezistych być koniecznćm. Pomiędzy temi 
ostatniemi odznacza się cukier ten żelezisty przez łatwość, z jaką znoszą go nawet 
najmniejsze dzieci, podczas kiedy skutki żelaza z tym preparatem dla tego właśnie 
okazują się w stopniu względnie wyższym, ponieważ w tćj formie osiągnięto w rze­
czywistości rozczyn żelaza, dla czego nie uchodzi jak u innych preparatów wielka 
jego część bez użycia kanałem odchodowym Przyjemny smak cukru ż le­
sistego jest nareszcie u starszych mianowicie dzieci a nawet u dorosłych zaletą, 
którćj lekceważyć nie można.

Chociaż więc zwykle dalekim jestem od każdego zachwalania publicznego tak 
zwanych „specyalności“, to jednak sądzę w tym przypadku być zniewolonym do 
przyczynienia się z mej strony do tego, by przez proste uznanie prawdy prep.rat 
ten, odpowiadający wszelkim dla lekarza warunkom nieodzownego prawie lekar­
stwa znalazł ogólne rozpowszechnienie i używane.

Praga, dnia 20 kwietnia 1869.
Wielmożnego Pana uniżony 

profesor kawaler Kitterahaln,
lekarz pierwszy król.-czeskiego krajowego zakładu podrzutków.

Znany już chlubnie

lekarski płynny cukier żelezisty
•Sózefa Furst, aptekarza „Znm weissen Enzel“ w Pradze*) używa się skute­
cznie w b akn krwi, słabości fizycznej, błędnicy, skrofułach, cierpieniach 
nerwowych, chorobach niewieścich, rnorob e angielskiej, w początaaoh tu- 
berknloay, pedogrze i reumatyzmie, słabośei płciowój, jako knracya dostatnia 
W syfilis, Krótko mówiąc we wszystkich tych chorobach, których uleczenie polega 
na wamocnienm trwi i polepszeniu soków.

5 sgr., 7,1 butelka kosztuje 25 butelki 12 7j sgr.

*) Tamże zapisują preparation następujące lekarskie powagi, ces. król, pro- 
dr.~ Jnikach, dr. Fet- 

Streng itd., na co spe-

................... stępu
fesorowie uniwersyteccy pp. dr. Eiselt, dr. Hall 
tera, dr. kawaler JKitterahain, dr. Steiner, dr. 
cyalnie uwagę pp. lekarzy pozwalam sobie zwrócić.

Skład jeneralny na Niemcy całe
zsajduje się

w Karlsruhe u
Teodora Brugier,

Waldstrasse No. 10,
W Poznaniu u

R Czarnikon,
Szewska ul. No. 6. (4370).

Nakładem i czcionkami Ludwika Mersbacha w Poznania.

Wody mineralne świeże
Adelheidsquelle, Bilin, Carlsbad lófihl i 
Schloss, Cudowa, Eger Franz i Salz, Fms 
Kessel i Kraenchen, Homburg, Iwonicz, Kis- 
singen Rakoczy, Krankenheil, Kreuznach, Lip- 
pspring, Marienbad Kreuz, Pyrmont, Reiuetz, 
ÓbersaJzbrunn, Schwalbach Stahl i Wein, Sel­
ters, SodenNo. 3 4 i 18, Spa, Weilbach, Vichy, 
także wody gorzkie: Friedrichshall, Pilllna, 
Saidschütz i 6ole melassowedo kąpieli poleca

J. Jagielski,
(381P) aptekarz.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Poszukuje się leśniczego obeznanego z

sztucznemi obsiewami i gospodarstwem le- 
śnem. Pensj a 200 rubli i tantiema od sprze­
daży circa 50 tal. Dom porządny mieszkal­
ny i 12 mórg, polskich gruntu. ¡Zgłoszenie 
się osobiste lub listownie frauko. Adres

Wny Fidler
w Sokolnikach pod Wieruszowem

w Królestwie Polskiem (.4325)

Dom. CJ-olin» pod Jaroci­
nem potrzebuje od św. Jana r. b. 
pisarza gospodarczego-
Osobiste przedstawienie niezbędnie 
potrzebne u (4334)

Zarządu dóbr Goliny.
w Kobylepolu pod Po­

znaniem wakuje miejsce pisa­
rza gospodarczego._______ [4372.]

Ghemicznu-gospcdarczy za­
kład w Koszanowic.

Dnia 89 czerwca b. r. od­
będzie się wKoszanowie pod Śmi­
glem walne zebranie członków Towa­
rzystwa gospodarczego, robiącego do­
świadczenia gospodarcze, celem obej­
rzenia pola i zakładu, na które go­
spodarzy i przyjaciół zakładu się za­
prasza. (4298)

JKendez-vous na dworcu kolei w 
Starym Bojanowie o godzinie 10 rano. 
Kuratorium zakładu ebe- 
uiiczno-gosiiodarezego <1.
W. ks. Poznańskiego.

W niedzielę, dnia 26 b. m. 
odbędzie się
wspólna przechadzka do 

Dębiny
Towarzystwa Przemysłowego i Towa­
rzystwa Młodych Przemysłowców.
Punkt zborny na Zielonym ogro­
dzie o godzinie */2l.

Zabawy będą następujące: muzyka, 
śpiew, tańce, gry towarzyskie z na­
grodami, gra fantowa, puszczenie ba­
lonu, oświetlenie transparentów, ben­
galskie ognie. (4306)

O liczny udział uprasza
Towarzystwo Przemysłowe

i Towarzystwo Młodych 
Przemysłowców. 
Ogród ludowy.

Dziś z powodu uroczystości prywatnych 
lokal zamknięty.

W niedzielę, dnia 26 czerwca
Wielki koncert i przedst.

Wystąpienie towarzystwa baletowego
Bonaro, subretki panny Mfiller i komika 

p. Homanna.
Cena przy kasie 5 sgr.

Bilety dzienne po 3 sgr.
Początek o 5 godzinie.

[4398]____________ Kaeeit Tneafeer.
Wystawa obrazów

w domu TellDSa przy Berlińskićj ul. No. 14
co dzień otwarta od god. 

9 rano do O wiecx.
Bilety wstępne służące na jeden raz po 

5 sgr., a na cały czas wystawy z prawem 
do premii po 1 tal. (3703)

Tow. Młodych Przemysł.

Uwieńczona na 14 wystawach sławna

artystyczna wystawa 
fotografii na szkle

(4277) Oskara Jann 
w ogrodzie Lamberta na Piekarach 
na wielkiej sali. 2000 widoków. Co­
dziennie otwarta rano od 10 do 9 wie­
czorem. Cena wnijścia 7< sgr. 6 bi­
letów 1 taL Abonament 1] tal. 
igF* Sprzedaż stereoskopów 
Wybór 50,000 szt. Cenniki bezpłatnie.
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